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Modne materiały męskie, 
dams}de, wojskowe i ucz­
niowskie. Wielki wybór. 
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Francja proponuje Włochom kompromis 
podczas tajnych rokowań w Rzymie 

. ~ 

prezentację JU'PPOtojonalną do 
długości linij kolejowej, llołoio 
nej na ter.yłodum w!Qiokbn. 

3) ·w potcie l>iibuti stworzo· 
nohy wolną strefę h1b naw«'t 
port międzyual'odowy. 

4) PnYWileje, jakimi Włosi 
cieszą się w Tunisie, zostałyby 
ząchowęne bei ~adł\ych ognnd 
czeli w czasie. 

„Ord.reu nię wi~ czy prawdą 
jest tQf Qo ~i~ła prasa niemi~ 

ka. a mianowicie, że Francja 
gotowa byłaby poczynić na 
noez Włoch tóWJ\i~ i pewne u­
stępstwa terytoriąlae w Tibe­
•ti, 
Co ~it; tyc~y potiróży p. De Bri 

• I Berlinie 
non do Berlina, to według infor 
macji „Ordre'' udał się on tą.m, 
aby peinfonnowac p. von Rib­
bentropa o kruicesjach zaofiaro~ 
wapycb przez Francję Wło-. 
eho~. 

PARYŻ. Miµio zaprzeczeń 
francuskiego M.S.z;„ które kil­
kakrotnie już dementowało 
pogłoskę na temąt tajnych foko 
wal\, vrowa~onych JJ.lię<liy 
Francją a Włochami, czwartk<h 
wy „Ordre" nie tylko1 że i.n.for. 
macje te podtriymuje, ale na• 
wet uzupełnia je dalszymi szeze 
g6ł~mi. 

Oto, weqług informacji „Or­
d.re", p. Baudouin, któreso po.­
byt w Rzymie b~l nietltłwno sy­
gn-Uzow4.ny, p~ebywał tam 
nie tylko z pnemyslowcami t 
bankierami, ale był też przyję„ 

Ostre wrstapienie sen. Bartla 
przeciw terrorow i na w:rższ~ch ucz elniac h 

ty przez hr. Ciano. 
P. Baudotiin miał mu przed­

stą.wić następujący projekt po­
t'Oliumienia francusko - włoskie 
lO! 

1) Jłz\«I łrancu~ byłby go­
tów ułatwić spnedu Włochom 

ł'odezą.ii wczorajszego posłedzenia-l~prową.dzonycb na Polffęołuiice ' Ce\rle mło4zfeą. Pozlo.m nauJd w 
senackiej komisji budżetowej, na Lwowskiej, gdme jest profesorem. szkplach śPednłoh Jest okropu:r. 
którym rozpatrywano budżet 1\linj- shvierdzU, że studia tnvaj;i: sill.lenie Prof, Bartel oświadcza. że prze­
!ittlnłwa Oswi•b• zi.brał ;łoei b. pre- dłu1Q. Nlł.iwiększa llo:ić ~tudentów pfowMhłł peWQłl lJrOl>Q WJ1J'9•ł•łce­
mier prof. Bartel. Pnemówlenie .fo- kończy studia dopiero po 11 Jatach. nia ogólnego pośród młodych słuden 
10 wywołało duże wrażenie na ftbcc Oczywiście człowiek jest włefly zu- tów, kłórz:v dopiero ukońe'Q'li szko­
nych i priewodniczący podi1~kował pełnłr: wypompowany. ly średnie. Zadawał Im pytania natu 
mówcy w imieniu ca.lej komisji. I ~lówca aat1t:mawi• się rJla.ezego ry bardio og-ólne.ł, p7taJ o rzeczy, 

Na wstępie prof. Barlel ną. Jłfldstą tak jut. 4 więc przede wszystl{im które zn.ą.ne ~ nJe.,..J l;aidemą ezlo 
"ie wluą•J statystyki i ob11erwar.yj w~ę ponoei niedostate~e tvykl!lłaf 'B;eko • znajljujemy Je w praafe co-

~i=i!~l.u7::F~~nt~ Kapitulatiil aefwonej . Hiszpanii 
u~~a.:!P':'!ijk~01ej!~!j~:r- · Prez. Azana nie chce wr6cic do Madrytu 
bqti • A.ddb Abeba w dostałe-, PĄRY2. Agencja Hąvas.a do .

1

. del Vayo po przybyciu swym tyjslde. Rozmpwy rzekomo zo­
cmej ilości, ażeby Włochy mia nosi, iż potwierdzają się wiado do:~aryża s_tą~~ł się przede wszy st~ły już pą.wiązane na podsta­
ły"' radde administracyjnej .-e mości, że minister Spraw Zagr. stkim namowie prezydenta Aza wie następujących trzech wa-

. nę, by powrócił do Madrytu. runk6w: 
Aza.~a jednak~e trwał . pr~y 1) Ew11.kt}acją -terytorium hi-

Pr7VpOminamy naszym .Czytelnikom, że: dec;yz_Jl p~~ostam~ V: Paryzu, u- s~pańskiego przez ochotników 
..,, . wazaJąc, :z P?Wrot Jego do Ma.,. cud?;oz.ieinslUch, 2) zapewnie-

. _ __. drytu niogłby być tłumaczony, nie iż nie boda stosowane żad-
1. PLAN 44 LOTERII ZOSTAł.. l;NACZNIE ULEPSZ~ · j~ko przyłączenie się .c~o.polity- ne 'r~presje '"wobec republika-
2 ZWIĘKSZONO ILOśC $REDNICH i duiych wygranych, , kt oporu do ostatecz~osci, ?'ów_- nów i 3) qi;,unięoie w~zelkich 
. • · . • - cz~ gdy w ~zeczyw1stośc1 za~- wpływów obcych w ·chwU', gdy 
3, C{ĄG~ENIE I-ej kl. JUŻ 23 LUTEGO, . I mu]e stanowisko wręcz prieci- naród hiszpański" b~dzie decy-
4 WOLANOW TO SZCZĘSLIWA . KOLll:KTURA. wrue. . . . dowal o swym lo~ie. 

5 WOLA.NOW ST~Ji: WZBOGĄCA, Azana pHraisgni~, ?,Y wkoJf!I?- doł- W razie wypełnienia tych wa 
• . . . ~0,:ea w . zp'?'nu za onczy a runk6w mogłoby być zawarte 

8, NALEZY JUŻ KUPłt LOS U WOLANOWA, się Jak najszybciej. . zawiesz121nie broni. Wymienio-
7 WOLĄNOWA KOLEJtTURY SĄ W WAltSZA WIE. • A~ai:a rzekomo poinformo- ne warunki, formułowane w ko , ii. , . „ . wał mm. del Vayo o wyslłkach, łach re upl'kańsk'ch rz 0 _ 
a~ ł..OD I PABIA.NICĄCH l ŁUCKU, czynionych w Cllh1- doprewaqze . . p l.k' 'lal:; hp yp 

· · · · · · · · d k · . mmaJą wa;un 1, o J _ ~~e wspom 
9 DLA INNYCH MIEJSCOWOŚCI P.l{.0. - l8.S14. ma o onea ~voJny. . n.lał premier Nęgrin na posie-

• _ _ .Bezpośradme ro~~.wan,i~ po- dz~ntu k,ortez.ów w · Figu~ras 

Mi !d zynarodowe 
Mistrzostwa 
~"6$łi! p . 41;WC . ' 

N arclarśkie 

K rbaliq: Sild1wnic1g D. I. - . 

n11~dzy przedstaw1cielam~ o~u przi::d całkowitym ~ajęciem Ka-
sti·on walczących w Ę:1sJląw 1 'i · · k · F .. 

„ b ł b "' ..,_ t dn 1 · tą. om przez WOJ$ a gen. ran-na . y y y varq..o,o ru e, a~ ·co · · 
tego postarano się o pośrednie- Warunki te zdaniem pew-
two. ' · ' 

W l k ł h h
. ~ nvch kół h1$zpanskich, mogłybv 

pewnyc 1 .o ac tszpam;- ·1 t d,.,l ' · d ~ 
1~~ h g' · ł b. . d b u ee na we " szemu z1ago ze-Nc , na o o wrąc: o . rze po- niu. 
informowanych, zap~wniają, 
iż roli pośredników podjęły się 
rzekbJ,no wysokie osobistości bry POPIERAJ L.O.P.P. 

d,zlennej, odpowiedzi hybo wręcz nie 
prawdopodobne. 

J>alJZlł przycsyną obeenero •łana 
neCl1l'J' q 11tosuoki na W7is1pch u­
cz~nl!Mlh. Ciule a.wanłury UGJemo· 
żlłwia.11t wszelką praeę naukoWlti • 
do tego przeciet słuq uczelnie i po 
to uozęszeza łam większoi6 inlodiie 
:iy. Błerue słanowiako Senatów feał 
dla prof. Butla ale zrozamłale. Two 
ny st~ atmosfera nie do 'W)'trzyma­
nl;r.. 

Mamy do eąnfmla z wypa4kUllł 
rozbestwienia. 10 na.pada na jedne­
go, kluje go noiamł Il nawet zablja. 
Ale to n.te WSSY!iitko. 
Pozostają je.neze WJ"stą,p!enla pne 

clw Rz4tlowL a IUi.Wet Pa.61.twn. 
„odczas blokady 'uniwersytetu we 
Lwowie pnied kilkom„ tygodniami 
ukazał się na wJecu zielony sztan­
dar z Wi'!llUm mieczem Chrobrego. 

Wygłos:i<ono mowę. która zawierała 
ąstęp, że sztandar ten zostą,pi wkrót 
ce ~ł;llldar państwowr na Z&JUku 
wa.rszawskim. Aieby mleć ambłei4; 
zerwania własnego aztandarn pą.itł 
wowęgo, tego nie rozumiem. 

A łe wszystkie zajśel-. nie ni•JdtJ; 
j" właściwe) reakcji na zebranJach 
Senatu uczelni. A g4yb;rm chcial p~e 
c111yta.ć. odezwY e.kademlckie, sldere­
wane przeciw R;.i;ąd1>wl, to sił ope nie 
:;lychape. Starostę, bą.rcJzc> PoJ'Zl\d· 
nego człowieka, nazywa st~ łotrem 
itp. 

Nie rozumiem dlaczego łra.IU9wa­
ny jest eksteeytoriaJnie Dom Akade 
mioki, lub tei op·ód Politechniki, 
gdzie scbronić aię może każdy nezi • 
mieszek. 

Z odezw młodzieiy akademickiej, 
mówi dalej prof. &rtel. bij" włełę 
kłamstwa. Trakt~ą one mlodzl«IŻ 
ja.J(o całość. Z wlpłl~ełl ett>serw&ClJl 
mo~ę atwierdzić, to wl~szoł~ m1'­
cbldy ~z względu na przeko1JaQła 
polityczne chce studiować. 

Na. Politechnice we Lwowie słu· 
dJuje 3 tYSil\ce studeutów " tero 800 
oalety do łlratniej Pomocy, • • J 
liczby tylko S5n to 3e!!t młodzld ••­
roclow&,, ta osta.tnla grupa terro~il· 
je i panuje nad całą uczelnią. Temu 
stanowi trzeba pokoż.vc kres! 
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Przygotowania t chniczne do conclave Odznaczenie 
P. Jtdian Gozdawa - Go. 

dlewski, b. sekretarz woj. }aro• 
szewicza. b. radca Min. Spraw 
Zagr~. obecnie dyrektor koncel"' 
nu naftowego „Galicja", został 
odznaczony Złotym KrzyŻem 
Zasługi za zasługi na polu admi 
nistra.cii państwowej. 

Każdy kardynał otrzyma „celę", składającą się z trzech pokoi 
Przygotowania techniczne do 

conclave postęipują szybko na 
przód. . 
Każdy z kardynałów dyspo• 

nować będzie odrębną „ćelą".Ce 
la taka ·składa się z trzech skro~ 
mnycli pokoi, z których jeden 
zajmie purpurat, drugi conda~ 
wista, t. j. ksiądz tpwarzyszący 
kardynałowi w -charakterze se• 
k.retarza, a trzeci - służący kar. 
dynała. 

Katdynałowie będą mogli 
spożywać posiłki bądź w celach 
bądź wspólnie w jednej z ob• 
s.zernych sal. 

Nowoczesne instalacje waty• 
kańskie zapewnią celom ka.rdy­
ualskim światło elektryczne, O• 

grzewamie centralne oraz ką• 
piel. 

„Wały Traiana11 pod 
Zaleszczykami 

W Żeżawie i Horodnicy w od­
ległości 6 km. od Zaleszczyk od­
kryto starożytne wały ziemne, 
stanowiące część t. zw. „ Wałów 
Trajana", ciągnących się od 
Zbrucza. 

śmierł staruszka 
w nurtach Warty 

W rzece Warcie, na uroczys. 
ku „T opisz" w odległości 6 km. 
od Radomska znaleziono zwło• 
ki miesz.kańca pobliskiej w1Si, 
60·letniego Jana Latonia. 

Przeważnie cele oddzie1one bę 
dą od siebie przepierzeniem 
dreWI}ianym. Łącznie przygoto• 
wanych zostało 250 pomiesz• 
-czeń dla 400 osób, wliczając w 
to kucharzy, służbę i t. d. 

Do dyspozycji kardynałów R t k t , · b p· XI h ·1· · 
f k · , b d . ·al zu o a na uroczys osc1 pogrze owe msa w c w1 1 przenoszema 
UD! CJonowac ę zie speCJ ny , 

trumny do sarkofagu. 

Jak ustaliło dochodzenie -
Latoń, przechodząc groblą nad 
Wartą, zasłabł nagle i wpacil do 
wody. 

Krwawe rozrurhr 
robotnicze 

urząd pocztowy przy t. zw. powrócił jeszcze do zdrowia, Przy każdora·zowym głosowa W przewidywaniu, że któryś 
schodach szlacheckich. ale prawdopodobnie weźmie u• niu trzej kardynałowie od.wie• z kardynałów może zasłabnąć •. 

&ygotowano również spe• 1 dział w conclavie. - dzą go z urną, do której chory regulamin postanawia, iż wśród 
cjalną pieczęć z na•l'isem „Con• Jeś'li warunki zdrowia purpu"' składać będzie swój głos. personelu, dopuszczonego do 
dave 1939". Pieczęć tę przyłoży rata nie ulegną pogorszeniu, · zaznaczyć należy, że regirla~ oondave znajduje się zawsze 
marszałek condave książe Chi• prz.eniesiony on będzie do swe~ miJil conclave przewiduje do• dwóch lekarzy, jeden sanita• 
gi na drzwiach po zamknięciu go apartamentu watykańskiego, kładną procedurę głosowania riusz zakonnik oraz jeden apte• 
ich bezpośrednio przed zaczę• gdzie pozostanie podczas concla dla ka:rdynałów, którym nie do karz. 

LONDYN. .Jaik donoszą ~ 
Georgetown, w brytyjskiej Gu$ 
janie doszło do rozruchów ro.o 
botniczych, w czasie których 3 
osoby zostały zabite i 3 cięż'ko 
rallitle. ciem aktu wyiborczego. ve. · pisuje zidrowie. 

Wikariusz rzymski kardynał 
Mcwc'hetti. Selva·ggiani, który 
przed paru tygodniami padł O• 

fiarą wypadku w górach s:z.waj• 
z:arskich, ranią.c sobie nogę, nie 

--PRZED BALEM ... 
Naród musi byt srtr, silny i bogatr 
Debata Sejmu nad pracą i opieką społeczną w Polsce 

Na wstępie wczorajszego pó-ł wskazuje na - doniosłość polityki 
siedzenia Sejmu, przed przystą- społecznej. Obok zasady, że na­
pieniem do porządku dziennego leży produkować dużo, tanio i 

0
\... ~-), -....... marszałek Makowski zawiado- dobrze, musi być przestrzegana 
e\.. .- mił Izbę, że otrzymał od Pryma- równorzędna zasada, że Naród 

IV i& ••• L! _ sa Polski ks. Kardynała Hlonda musi być syty, silny i bogaty. 

191 !fi' ~ podziękowanie za kondolencje z Nie możemy pozwolić na to, 
~~ okazji zgonu Ojca Swiętego. by większość społe~zeństwa po-

~~ Sen. Luigi Montresor nadesłał zostawała poza nawiasem życia 
~ ~i!·„ l\~1'ft._.,t~ serdeczne podziękowanie za ży- społecznego. 
. ~~l,",.._·• \~:.~~- J •• tt •• ..n. czenia, złożone mu z powodu ju- Już to, że na 100 żywo urodzo 
w~ mwwru. OWUW1M bileuszu. nych dzieci umiera w ciągu roku 

. POLITYKA SPOŁECZNA 13 niemowląt, dowodzi o złych 
Sprzedaż żelazek na raty Przystąpiono do budżetu Mi- warunkach życiowy-eh polskie-

w Salonie Elektrowni Miejskiej I nisterstwa Opieki Społecznej. go dziecka. 
Marszałkowska 150. Sprawozdawca pos. Żyborski Musimy dążyć do podniesie-

nia warunków życia przeciętne­
go obywatela, jeżeli mamy do-l error szerzu sie w Szangba1·u trzymać kroku w wielkim mar-

• szu narodów. 
Dwaj Japoń(ZJ(J polegli od kul Co się tyczy odżywiania, to 

LONDYN. Donoszą z Szangha cesji międzynarodowej. u nas czołowe miejsce zajmują 
ju o powtarzający~h się tam Również z Hankou donoszą, że ziemniaki, kapusta i żyto. 
ustawicznie incydentach. Od pa doszło tam wczoraj do incyden- Niedojadanie, zwłaszcza w 
ru dni dokonywane są paszcze- tu przy transporcie żywności niektórych dzielnicach, ma cha-
~ólne akty terroru. dla koncesji francuskiej, które- rakter nagminny. 

W dniu wczorajszym na jed- go policja japońska nie chciała ·1 RODZINA FUNDAMENTEM 
nej z ulic koncesji francuskiej przepuścić. Stworzyło to pewne WYCHOWANIA 
:astrzeleni zostali dwaj Japoń- zaostrzenie sytuacji, które zeł Następnie sprawozdawca przed 
czycy. W nie~tórych wypadkach swej strony wzbudziło nerwo- , stawił przebieg dyskusji w komi 
władze japońskie musiały się wość w międzynarodowej kon- sji budżetowej. Kończąc pod­
?.:Wrócić o pomoc do zarządu kon cesji Hankou. nosi, że głównym zadaniem po-

O. Z. N. a ordynacja wrborcza 
Oświadczenie szela Obozu, gen. Skwarczyńskiego 

Po ~akończeniu rozprawy nad I bo mają krótką pamięć, albo I borów przez partie opozycyjne, 
budżetem M. S. Wewn. zabrał też nie czytali orędzia P ma !'re został postawiony w sytuacji ta 
głos gen. Skwarczyński i złożył zyden~a Rzeczypospolit~j Pols- kiej, że w tych Izb~ch właści-
oświadczenie w sprawie 0rdyna kiej. wie jedynie nasz Obóz decydu-
·cji wyborczej. I M' / t . tu orędzie i je o tym, jak będzie rozpatry-

ch kr , ki , . l owca cy UJe , ta b . „ cę w ot m przemowie- , k . . . wac sprawę us wy wy orczeJ 
niu okreshc stosunek Obozu Zje . · . . i w Ja m czasie Ją opracuJe .. , ., I ws azuJe, ze. . . ki . . . 

dnoczenia Narodowego, jego !,Nie są tu okreslone a~~ ter- Zmiany ustawy wyborcze3 
Klubu Parlamentarnego i mój mmy ~chw_ały. o ~rd~nacJl w_y- domagały się głównie wszyst­
do sprawy reformy wyborczej. borczeJ, aDl tez rue J~st rowie- kie partie opozycyjne, które ~o 

Sprawa ta została tutaj po- dzian~, że ten Sejm Jest P°'':'o- tej Izby wejś~ zechciały." 
ruszona a nadano .;ej ze strony łany h tylko do tego celu, aze- O.Z.N. musi teraz sam opra­
nie.których mówcó~ dzhme i by tę ordynację wyborc.:zą u- cować to i z zadania tego się wy 
specyfi.czne oświetlenie. Uwa · chwalić". . wiąże. Wymaga to je&:ak do-
żam, :i'e niektórzy panowie, al- O.Z.N. na skutek bojkotu wy- kładnego przepracowarua. ~ 

-~ - \ .. ~ 

' I• 

lityki społecznej musi być wy- na prawna ochrona pracy cha­
chowanie człowieka, a podstawą łupniczej, obowiązek ubezpie­
jego rodzina. czenia na wypadek choroby i sta 

Wciągnięcie jak najliczniej- rości oraz pomoc Państwa dla 
szych sił społecznych do budo- organizacji centrali nakładczych 
wy sił i potęgi Państwa musi w Polsce. 
być hasłem dnia. Dalej m6wca wskazuje, na po 

Pos. Żenczykowski przedsta- I trzebę unormo'Yania s~~uiu pra­
wił główne zasady polityki spa- wn~go spółdzie~czości . pracy. 
łecznej O. z. N., opierając się na Koncząc, ~ypowiada. się ~s . 
deklaracji ideowej Obozu. Oś- Dąbrowski za zno'Yebzowa°!em 
wiadcza, że należy dążyć do wy- ustawy 0 pracowniczych związ­
tworzenia nowego psychicznego kach zawodowych. . 
typu robotnika, do przekształ- BRAK FUNDUSZOW NA 
cenia go z najemnika w świado- IN.SP~KCJE PRACY . 
mego współtwórcę dóbr Naro- Połozeme robotników rolnych 
du. omawiali posłowie Malinow-

Mówca wskazuje na wielką ski i Szymański, przy czym ten 
ofiarność robotników na F.O.N. ostatni uskarżał się na to, że in­
Minęły czasy, kiedy uczucia ro- spekcja pracy wskutek braku , 
botników reprezentowały mię- funduszów nie może spełniać 

d swoich zadań należycie. 
dzynarodowe sztan ary. Swiadczenia wypadkowe cią-

SEJM gie wzrastają. W roku 1936 wy-
0 CHAŁUPNIKACH nosiły przeszło 46 mil. zł., a w 

Wiele miejsca w ciągu rozpra następnym już 50 mil. zł. 
wy poświęcano chałupnikom. Pos. Wymysłowski wypowie­
Jest 400-tysięczna rzesza, która dział się za przywróceniem sa­
żyje w nędzy i jest przedmiotem morządu w instytucjach ubez­
wyzysku ze strony nakładców i pieczeń społecznych. 
pośredników. Pos. Gdula mówił o potrzebie 

Pas. Dąbrowski wskazuje, że powołania Izb Pracy, które win­
zarobki ich wahają się od 40 gr. ny się stać organem świata pra­
do 2 zł. dziennie. Mówca apelu- cy i brać udział w rządzeniu w 
je do Ministra Opieki Społecz-1 zakresie administracji państwo­
nej, aby zaopiekował się chałup- wej oraz w zakresie gospodar­
nikami. Winna być wprowadzo- stwa społecznego. 

WYPRZEDAŻ inwentarzowa trwa 
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Wicemin. Szembek 
w Rzvmie 

Wczoraj rano przybył tu pod 
sekretarz stanu w M.S.Z. Szein­
~ powitany na dworcu przez 
charge d'affaires przy Watyka­
nie Janikowskiego i członków 
obu ambasad R. P. 

Wrrok śmierci na 
morderce 

Wczoraj zapadł w Białymsto-­
ku, po 3-dniowej rozprawie wy­
rok przeciwko 2 braciom Włady 
sławowi i Zygmuntowi Pod­
skrobkom, oskarżonym i wymor 
dawanie rodziny restauratora w 
Starosielcach pod Białymsto­
kiem. 

Starszy, Władysław, który się 
przyznał do winy, skazany zo­
stał na karę śmierci. Młodszy zo 
stał uniewinniony z powodu bra 
ku dowodów winy. 

W szale u~urała 
zamordował siostre 
Anna Dmowska, mieszkanka 

Kwi.etniówka, lat 42, będąc z wi 
zytą u siostry swej Łucji Życiń­
skiej (Kamienna 13 - Jabłon­
na), lat 54, w ataku szału ude­
nyła w głowę siekierą Życiń­
ską. 
Ranną przewieziono do szpi­

tala Przemienienia Pańskiego w 
Warszawie. Dmowską areszto­
wano. 

Zuchwatv napad 
· bandvcki 

NOWY JORK. W South Nor­
w.alk (w stanie Connecticut) 4 
uzbrojonych bandytów napadło 
N biały dzień na 2-ch inkasen­
tów bankowych. którym towa­
n:yszył policjant. 

Bandyci zrabowali 40 tys. do­
larów i zdołali zbiec. 

Str. 'S 

..lak . żyje chalupnlk w Polsce? 

Czr zwalczał chałupnictwo? 
Rzemieślnik w.ileński wypowiada się za zwalczaniem Kto 

jest inne o zdaniał 
Na marginesie toc%ąicej się an PnYtacz.amv jego ciekawe wy wych, bo nie podlega uała'Włe pne-

kiety na temat Życia chałupnis wody. Gdyby ktoś był innego mYsłowef. A Wdch jest b~ daiioł 
c:z:ego zabiera głos p. Sieńko zdania, moie si„ w;r.owiedzieć. Natomiast HOmłeślnik. któey praca.. ,,, fe sam u siebie w młeukaniu fest ·ru-
Jan z Wilna (Stras:zma 13), któ" Chętnie otwor:z:ymy amy do ob czywistym chałupnikiem t tenże rze. 
ry obemie pro.wad:z:i samod:z:iel~ szemej dyskusji, gdyż taka dy" ntjeślnik żyje w społeczeflstwie łak. 
ny wars:z:.tat rzemieślnic:z:y, lecz sku.sia może dać duio warto• jak sobie !ycłe swofe ułoży. Gdy jest 
przed laty uprawiał chałup.nic- ściowych spostrzeien. wykwalifikowany - to może sobie z 

P S 
pracodawców kpU, to zn. że pracę 

two. " T . iefrko pisze: zawsze i wszędzie znajdzie ł tyle żą• 

P I • h I •k6 da za swoją pracę. aby m6gł !yć no ar mze · mnoza c a upn1 w ~~·;::ra:\~~~omm:,ra.!; 
i przrrzvniaJ11' sie do upadku rzemiosła ~roC:~eł J~ z tymi chałupnikami, 

„z wywiadów, fakie zostały 1m:epro chałupnictwo jest szkodliwe dla rze• któJ;Zy źle rozumią swój fach, po pro• 
wad.zone t>fzez Redakcję ze mawca• miosła legalnego i musi być bezwzglę<o stu są kalekami. Zycie ich jest nie do 
mi życia chałupniczego można wy~ dnie tępi<>ne. pozazdrouczenia, bo ich nie cenią, a 
ciągnąć wniosek, że poglądy tyc:h pa• Zupełnie zgadzam się z tym dni- nawet wyzyskują, gdyż 14 bezbronni. 
nów na sprawy chałupnicze sll roz• gim oświadczeniem, że chałupnictwo No 1 c:i ludzie męczą się okropnie. 
hieine. a m,ianowicie: jedni twierdzą, jest sZ'kodliwe dla rzemiosła legalne== Tetminowali u majsłra partacza i sami 
że chałupnictwo jest jedną Z' najśtar> go, a państwu żadnej korzyści nic da• takimi partaczami zostali, 
szych form ': wykonywania rzemio6ła, je. i.\le cóż z tego? Dlaczego chałupąictwo tne'ba :wal 
ltorzysłne zarówno dl.a ogólnej gospo Nie możemy chałupnikom .zabronić czać? Jest to bowiem element nic POll 
dark.i państwowej, jak i dłil poszcze• pracować, bo c;'l;}owiek, który żyje, żą,dany, kłóry Ż dddym dniem DU• 
gólnej jedno6tld, inni :nś twierdzą, że musi je6ć, a żeby miał co jeść musi czy rzemiosło, staje się on~ · bowiem 

• j ;zw=-= i 

•
/!~„;. ... .'_...., 
ta::ł1~Ai 
NA w.-.TROB( 
łOt.AOEll. KISZKI 
NUKlwaPĘCHE~ .. rok, 

ŚW.1~SKIEGO ZIELA 
MAGISTRA GOBI ECA 

SKł.AO GtOW~Y! 
WA~!>?AWA,MIOOOWA 14 
~4/lhl<i 

Polician ti zostali 
uniewinnieni 

pracować! lichsze pod względem wykonania, a 
Ale rozważmy dokładnie, kto to łym samym nie można i;gdać za wy~ 

fest chałupnik? .. konanie solidnej zapłaty. 
Chałupników można podzielić n.a. Taki pośrednik wykonuje pracę dla 

d-wic grupy, a mianowic;ie: pośred.tti• nakładcy bardzo tanio, rdyż c:hce kon• 
cy, - którzy wykonują pracę burto• I kurować z innym pośrednikiem, lecz 
'WO pny pomocy robotnlltów pnn żeruje na robotniku, którego :atru. 
siebie wynajętych i chałupników - dttia. A gdy joż robotnik widzi, ie 
którzy w-Ykonują pracę detalicznie dla dzieje się krzywda - stara się zało~ 
poszczególnych zakładów. żyć swój warsztat w mieszkaniu no i 
Weźmy np. w sz.ewatwle takiego po• poW11łaje nowy chałupnik i nowa nę:o 

średnika, który zatrudnia u siebie w dza. 
mieszkaniu do 10 robotników, a by• Lecz przyznam sziczerze, iż rzemidl 
w.a, że i wi~cej trzyma terminatorów, nllt chałupnik, który zna dobrze awój 
chociaż według ustawy pr.zetnysłowej fach - zbytnio uskarżać się nie mos 
nie ma do tego prawa. ie, bo gdy pracowałem 15 lat jako 

Czy taki pośrednik moie nazywać chałupnik poznałem dobrze tajniki 
się chałiwnik1em? Ale skąd! Jak on chałupnictwa. 
może nazywać się chałupnikiem, kie• Obecnie od 5 lat prowadzę samo• 
dy na niego ludiie pracują! Ponadto dzielnie warsztat i ·nie nc:hwycam się 
nie płaci żadnych świadczeń podatko• zbytnio, gdy:i lepiej mi było w akme 

c!iałupnth, iałt łetaz .,, U6re ttpl, 
11ego rzemieśln.ib. 

Bardzo boldnie hmm Głwladeftll 
nie jednego z oełatnłc:h wywiadów, ie 
w chałupnictwie istnieje fatalny brak 
mózgów. 

Takie o.hńadczwe knywdzi 11zcse­
g6Jnie n:emł011ło. Dam przykład: (My 
zostało zwołane ze1'ranie WSZ'ystkich 
Cechów do hhy hemłdlniezeł .., 
Wilnie i oświadczono. że dbsła.ttiemy 
pożyczkę &ard.zo admyllmy s!ę. ~ 
słełv nłe dłąo trwała ta radoU, hO 
azyhko nasł4pRo rozcArOWanJe. 
Pożyczki nłe dosłalłAmy, 1 p~ 

dów nie podano. Pieni4dze, pnena• 
czone na chałupnictwo, nie zostały n 
żyłkowane, a tyle \,y one mogły ZIO" 
bid dobrego dla rzemiosła 1 · 

Legalny rzemidlnik nie rozuernł­
by chałupnictwa, lee.z zatrudniałby 1'0ll 
botnik6w w swoim warszłacie, tyCli 
robotników, kłóny ·całą zimę c:bodZ4 
'be: pracy. 

• • • 
Jultro umieścimy dalsze . od• 

powiedzi konkuirgo.wc. 

Przed s~kim Sądem o­
kręgowym na sesji wyjaz.dowej 
w Drohobyczu stanęli fll!l'lkcjo, 
nariusz.e P. P. w Borysławiu, st. 

Powstań<J konlentruią wojska = a A D I O :: przodownik Flinta, st. posterun 
R kowy Sawicz, posterunkowi 

do wielkiej ofensywy w irodłloweJ Hiszpanii · 
SOBOTA, i>N. 18. 11. 1939 R. · M~ćkow, Trybuś, Szczepanik i PARYŻ. Na terenie Hiszpanii, I została stamtąd wycofana na ty-1 ły miejsce w ciągu dni ostUnłcli 

WARsZAWi.\ I (Raszyn) Kłoś pod za.rzutem pobicia w'ę- znajdującej się we władaniu ły. w górnych Pirenejach, zostały 
6.30 ,,l<iedy ranne" . 6.35 Gimnasty• inia w celu wymuszenia na nim gen. Franco, odbywają się powa Po krótkim odpoczynku znaj- zakończone. · 

b. 6.50 P!Y'ty 7·~ Dziennik pox~ny. zemań. żne przesunięcia wojsk. duje się ona obecnie w marszu Oddziały part""'~"c!Oe -'-
7.15 1.PIS : „Dziś w Zakopanem - p d . dd · k' k h ·· .;.,.....• ~-:---
wiadomości sportowe. 7.20 Płyty. o przeprowa zoneJ przy Po przejściu ostatnich o z1a w ierun u nowyc pozycJl, blikanów iostały bądz to rozpro 
B.00 Audycja dfa s.zkół. 8.10 - 10.00 drzwiach zamkhiętych ro ZJptra• łów milicji z Katalonii do Fran- gdzie koncentrowane są wojska szone, bądź wzięte do niewoli, 
Przerwa. 10.00 TraalSlnisja Na·boże!V wie wszyscy oskarżeni zostali cji, 7-ma armia, która brała u- narodowe dla wielkiej ofensywy 
·nwa. 11.57 Sy8Jlał c:z:asu. 12.03 Audy. uniewinnieni. dział w ofensywie katalońskiej, w środkowej Hiszpanii. 
ej& południowa. 13.QO - 15.00 Przw 

Ostrzt1itmlel „„ 15.00 Audycj.a dla dziec.i. 15.30 __________ ram______________ Przegrupowanie sił bojowych 

M k 
... d 6 p F · k ń · Nie kupowa6 fal•yftkat6w 1'a}o 

uzy ~ ooia owa. 1 .oo Dziellllllhlt po rzemo· w·1en·1e • B k gen. ranco Jest na u o czeruu. 
połudo.iowy. 16.08 Wiadomości gospo• min. 8C 8 Dokonywane jest, rÓ'wnież poś- orygyginalńiejue, najweaellp 
dar=c.' 16.20 Kronl!ka literaioka. 16.35 pieszne uzupełni1:::nie materiału i najnowsze doweip:y eaJdal„ 
Redt.al fortepia111owy. 17.25 O ro~li· przeSUR eto 08 inny termin cle tylko w znanym l pop1to-
nie w :.wienęciu - pogad.. 17.35 Cen wojennego. arnym Tygodniku humoryatyeznJ11!1 
:onetty ł ma.deygały Palestriny. 18.00 Wyznaczone na dziś przed po- sa XI. Nie wyznaczono jednakże Wypady narodowej żandarme 
Audycja dla wsi. 18.30 Audycja dla łudniem posiedzenie sejmowej następnego terminu posiedze- rii konnej przeciwko partyzan- „WESQlE WIADOMOSCI"' 
Polaków · za gira.nicą. 19.00 „FIS": komisji spraw zagranicznych, nia. tom republikańskim, które mia- Cena IO gr 
Tran.sm. z Zakopanego .fragmentu n.u któ · · B k ' ł ł p 1 · 
ciarskiego biegu na. 50 knn. 19.20 „Zi• na reJ mm. ee mia wyg o- rzypuszcza nie min . Beck za --------------------------
ma„. 20.00 Mw:yka lek!k.a. 20.35 Au• sić expose o sytuacji międzyna- bierze dopiero głos po wizycie 
dycje informacyjne. 21.00 „W ostatnią rodowej, zostało odwołane wsku włoskiego ministra Spraw Za­
sobotę karnawału". 22.55 Przegląd tek uroczystości żałobnych, zwią granicznych Ciano, który przy­
prasy. 23.00 Ostatnia wiadomość. 23.03 zanych ze zgonem Papieża Piu- I bywa do Warszawy 25-b. m. 
„FIS": Ostaifmie wiadolDIOści $porto• 
we. 23.05 „FIS": Wiadomości z Pol• 
tki. 23.ts - 1.00 M'lllyka. ta.n.ecma.. 

WARSZ..\WA II. (Mokotów). 
14.00 Fantazje fortepianowe. 15.00 

Wiad-0mośd! spottowe. 15.05 Parę hi• 
forma.ie.JL 15.10 K0111cert murz:yki pol• 
skicj. 15.45 Życie lWitut"alne stolicy. 
1S.55 Pto~am na jutro. 16.00 Płyty. 
18.00 Płyty. 19.00 - 21.05 Przerwa. 
21.05 Koaicert. 21.28 Płyty. 2J.o3 Daw• 
na muzyka. 

DINOL - DONT 

~fensywa chińska 
rozwija sie pomvślnie 

SZANGHAJ. Jak dońosi ko• 
munikat chiński, ofensyiwa chiń 
ska ro7.4poczęta ki:l!ka dni temu, 
rozwija się pomyślnie. 
Oddziały chińskie zajęły m. 

rzeczvwUcie ZE B Ó W 
naJlepszaPASTA do 

Zengtsiang. Na obu brzegach 
Jang$ Tse działają za'lacznt gru" 
py pa·rtyzain.tów, przednie straże 
tych oddziałów pojawiły ·Się jui 
"f' okolicach Hankou. 

Walki na centralnym froncie 
składają się z setek posz.czegól~ 
nych starć i epizodów bojowych 
lecz nie ustają ani na chwilę. 

Japończycy lort1fikuia Hainan W ciągu ostatni.eh 10 dni :: 
frontu rzeki Jang - Tse dostar­
czono do Szanghaju ponad 5000 
urn, zawierających prochy za• Ludnośt zmobil zowano do budowy lotnisk 

SZANGHAJ. Komunikat chiń 
ski donosi, że Japończycy nie­
zwłocznie rozpoczęli w zajętych 
przez nich częściach wyspy Hai­
nan znaczne roboty fortyfikacyj 
ne. 
Ludność została zmobilizowa­

na do budowy lotnisk. W Hai­
Kou rozpoczęto prace nad pogłę­
bianiem wejścia do portu, by 
da~ możność większym jednost­
kom floty wojennej korzystać z 

portu. _ bitych żołnierzy japońskich. 
Kolumny japmlskie, wysadzo-

ne w powietrze na ląd w połudn. W walkach . pod Ka.n to-nem 
b.ierze żywy udział lotnictwo 

części wyspy, skierowały się na chińskie. W bitwie pod Sam " 
Ai-Tsian. Będzie tam prawdopo- Szui 12 samolotów ,chiń·skich za 
dobnie stworzony jeszcze jeden 
port dla łodzi p0dwodnych. atakowało okręty japońskie, 

Oddziały chińskie, dowodzone bombarduiąc je :z: ·niezinacz.nei 
przez gen. Wang i stanowiące za wysokości. . 
łogę wyspy, przeszły do taktyki Dwa okręty wycofały się :::. 
partyzanckiej , czemu sprzyjają wallki, 4 inne :osfały poważ.nie 
miejscowe warunki terenowe: ' us22kodzone.. 

Amertka uzna rzad . gen. Franco 
gdf DOwstaAcv zaJma całą HJszDanle 

·. WASZYNGTON. Ze źródeł\ Stanowisko St. Zje<ł.nocao­
miarodajnych donoszą, że rząd nych - jak słychać - nie ule,. 
argentyński zwrócił się do depar gło zmianie! uznanie :n.ie mó!e 
tamentu stanu z prośbą o wyja- nastąpić, zanim gen. Franco nie: . 
śnienie stanowiska Waszyngto- będzie sprawował kontroli nad' 
nu w sprawie uznania gen. Fran całym terytoritµn hiszpal\skil!l ł' 
co. zanim nie b~dą wypełnione o­

gólne warunki uznania. 

Ruś Padkarp. odcieta ad łuriata 
z oowodu fatalnego stanu . dr6g 

' RUSZT. Karpatoruskie wyda Nawet otwą.rcle ·komuniltacji 
nie czeskiego dziennika „A-Zet" tranzytowej przez Węgrów llie 
ubolewa nad tym, że Ruś Pad- rokuje żadnych nadziel Zbliża.­
karpacka, prieżywająca obecnie jący się okres wiosenny~h odW:il 
najcięższy ok.res zim.owy, jest ży - pisze dziennik - niewąt­
zupełnie odcięta od świat.a z po- pliwie pogorszy jeszc~e i tak ka-
wodu fatalnego stanu dróg. tastrofalny stan r~czy. 

Suknia balowa przrczvna poiaru 
Stroje z celofanu sa w Rumunii zakazane 

CZERNIOWCE. Rumuńskie 
Ministerstwo Zdrowia wydało 
zakaz sporządzania sukien dam­
skich z celofanu ze względu na 
łatwą zapalność tegó materiału. 

W cią~ bieżącego karnawału 

• 

wydarzył się już w BUkareqeie 
wypadek, iż od papierosa ia~­
liła się celofanowa suknia jed­
nej z pań, co w następstwie po­
ciągnęło 2 ofiary śmierteh1e w 
ludziach.. 
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zYGMąNT CZARSKI 

I GRZECH NIE ·POPElNIONY 
I Po wid t w 5116Iczen1, osnalil n1 prawdzilllJdl wrdarzenladl 
.......................... „ .... 

Jullc:z i Jemy Charecld usiłowali się domyśleł, kto im 
brzyż.uje kh plany i rakusy na pieni4d%c h,r. Kastalskiej. 

- Rzeczywiście - rzekł Julicz - myślę, że groź-
-'Y może być dla nas tylko twój brat lub jego syn. 
To też oni obaj mogą nam bruździć. 
· - Ale skąd się wzięli? O moim bracie ani sły· 
cha. Rówmeż jego syna niesposób odnaleić. Je1N 
miejsce pobytu jest zupełnie nieznane. · 

- Może tylko dla nas. 
- Policja też nie wie. 
- s„ sposoby ukrywania się i przea policją, 

zwłaszcza, gdy się ma na to środki. 
- Oni zd ich mieć nie mogą. Jan jeżeli nawet 

zyle. musi l:.y~ w nędzy. Jego syn także jest z pewno·· 
łcią niezamożny. 

- Może znaleźć pieniądze. 
- Gdzie? Na ulicy? 
- Po co? U hrabiny Kastalskiej lub starego 

.tł!andyka. 

- Oni by Cłali? I 
- To nie jest wykluczone, sątłząc z listu, który 

dziś otrzymałem. Sytuacja nasza pogarsza się z dnia 
na dzień. Spodziewam się, że w krótkim czasie doj­
dzie do walki Kto wie, jak długo ta walka pot.rwa„. 

- Przerażuz mnie. 
- Mam powody. Posłuchaj uważnie, co ci po-

wiem. Przypuśćmy, że istnieje grupa, której zależy 
na nieumniejszeniu mienia hr. Kastalskich. Z ~ogóż 
by mogła się składać? Przede wszystkim musiałaby 
Cło niej należeć Jan Charecki, jako głównie zaintere· 
wwany.„ 

- Och, o tego nie ma obawy! 
- Skąd wiesz? Jeżeli wierzyć najnowszym wia-

lomościom pism, jest na wolności, zdrów i cały. Wi­
Clziano go nawet podobno właśnie w okolicach pałacu 
hr. Kastalskiej. 

- To niemożliwe! Matka na pewno Cłałaby mi 
mać! 

- Kto wie? Ale mówmy jeszcze o innych. Zain­
teresowani dalsi to twoja bratowa Eugenia i jej syn 
Piotr, będący bezpośrednim spadkobiercą. 

- Ale bo to on jeszcze żyje? Rodzona matka go 
mika od dziesięciu lat i maleźć nie może. 

- A jednak może kiedyś lada dzień wy­
płynąć. Dalej musimy zaliczyć jednak do obozu na· 

szych przeciwników róWnież twoją matkę oraz Man­
dyków ojca i syna. Bo pomimo listu starego Mandyka, 
jestem przekonany, że syn żyje . . 

- Cóż znów Mandykowie mieliby w tym, by 
bronić spraw mego brata? 

- Toż to takie proste! Przecież Mandyk był to­
warzyszem ucieczki twego brata z więzienia. Z tego 
wynika, że byli ze sobą serdecznie zaprzyjaźnieni, 
ufali sobie wzajemnie i na pewno przerzekli sobie 
wzajemne poparcie. Jeżeli Franciszek wrócił do ojca, 
na pewno skłonił go do zainteresowania się losami 
Jana, jego żony i syna. 

- Możliwe to ostatecznie jest. Skądinąd jednak 
choć uważam twe wywody za wielce sprytne, to są 
jednak również i zlekka przesadne. Przecież ten cały 
rzekomy obóz naszych przeciwników może w ogóle 
nie istnieć, a w każdym razie nie być tak liczny. 

- O, bo ja przeczuwam najgorsze! Gdyby tak 
było, jak ja myślę, już byśmy to odczuli boleśnie na· 
własnej skórze. Z osób, które przytoczyłem, sporo 
gdzieś poginęło, a inni nie wiedzą nic o drugich. Ale 
pewne n\eprzewidziane wydarzenia mogą ich łatwo 
połączyć w grupę. Gdy zaś taka grupa się utworzy, 
będzie miała duże zasoby pieniężne. Kto wie, czy na­
wet hrabina Kastalska nie da im pieniędzy. Również 
d~by stary Mandyk, człowiek wściekle bogaty. 

- I cóż z tego? · 
- O, bardzo wiele! Tyle mocy, przeciw nam 

sprzysiężonych, mogłoby nie tylko zburzyć gmach 
naszych kombinacyj, ale również pociągnąć za sobą 
naszą zgubę. Dlatego też niesłychanie ważną rzeczą 
jest przystąpić do walki już dziś. . 

- Przeciw komu chcesz rozpocząć atak przede 
wszystkim? 

- Najpierw przeciw prawdziwej Lusi Darskiej, 
by wreszcie upewriić się co do zdobycia przeznaczo­
nego dla niej zapisu. Pół miliona to gra warta świecy. 
Dlatego też pojadę jutro na wieś. I zaraz ci podam 
mój plan oraz udzielę wskazówek. · 

Czynił to przeszło godzinę bez przerwy. Gdy 
wreszcie skończył, zapytał: · . 

- Zrozumiałeś wszystko? Gdyby zaszło co§ 
nieprzewidzianego, a bardzo pilnego, zadepeszuję · ci 
natychmiast. · 

Ale ani Nelly ani Mister Joseph nie potłejrzewali I niecierpliwością czekali. A Nelly tymczasem poże­
o coś podobnego' Gamperta, który pracował u Jo- rała coraz większa niecierpliwość. Minął jeden ty­
sepba już od wielu lat. dzień, drugi, a list nie nadchodził i w duszy jej za-

A jednakże Gampert uczynił to. Zniszczył list ' częły gromadzić się ponure myśli.„ 
Wandy do jej córki, ponieważ z zawiścią patrzył na - Co się stało? - myślała bez przerwy - Czy 
Nelly, która potrafiła podbić serce jego pracodawcy. matka nie otrzymała jej listu? Było to przecież nie­
Nie mógł pogodzić się z myślą, że Mister Joseph po· możliwe. Gdyby list nie dotarł do adresata, wróciłby 
1tochał ją i zamierza pojąć il& za żonę: do Nowego Jorku. 

Była to wi~ zemsta Gam.perta za jego zawied.zio- - A może matka pomyliła adres! 
ne nadzieje. Łudził się on bowiem nadzieją, że zosta. Joseph domyślał się dlaczego Nelly jest smut?la 
nie teściem bogatego Mister Josepha.„ i pocieszał ją: 

Nie był to tylko wytwór fantazji. Wierzył on głę - Napiszę do niej drugi list? Dobrze? 
Doko, że tak się stanie„. Jego jedyna córka była bo- - Ach jak będę ci wdzięczna!.„ 
wiem ~ebrzrdką dziewc.zyną i liczyła ~ystkiego 1 Joseph napisał drugi, już krótszy list, który 
dwadzieścia Je?~ ~t. Mist~ ~oseph zn~ Ją naw~t. Nelly osobiście wysłała. Ale znów minęły dwa ty-· 
G~pert po~ecil JeJ umyślnie kilD;krotnie g? <>?~1e- godnie, a odpowiedź nie nadchodziła. 
d~ aby M~ter ~oseph · miał oka~Ję poznania JeJ. A w rz~czywistości jednak odpowiedź od Wandy 
pewnego dnia Mister Joseph oświadczył swemu za- ' 
rządcy: 

- Mister Gampert, ma pan wcale milutką c6-
rec:z1a:„. 

Gampert zrozumiał słowa swojego pracodawcy 
jako wyraz sympatii do jego córki i budował już zam­
ki na lodzie.„ Jego córka zostanie panią Joseph„. a on 
i pewnością wspólnikiem do wielkiego przedsiębior­
stwa zięcia„. 

I oto nagle zjawiła się mała Nelly i za jednym 
~amachem zburzyła wszystkie jego piękne nadzieje 
i sny.„ 

Gampert oczywiście nie zdradzał się zawiścią 
i ni~wiścią, jaką żywił dla Nelly Natomiast nie 
mógł powstrzymać się od podstawienia jej nogi, gdzie 
tylko mógł. 

Przede wszystkim zemścił się Gampert na liś­
cie, na którego oboje, Nelly i Mister Joseph, z taką 
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- Dobrze, już wiem wszystko. WyC!ra · u1>rze-
dzony? 

- Od trzech dni. 
- Czy remont.„ tam„. już zrobiony? .~ '-
- Skończony już został ubiegłej nocy. Przelto-

nałem się sam. 
- Rzeczywiście, muszę el przyznać, ze jesteś 

bardzo przewidujący • 
, - Staram się, jak mogę. Nie chcę stracić owocu 

dziesięcioletniej pracy i to może jeszcze i razem z wol­
nością. Ale teraz, mój drogi, już cię dłużej Die za­
trzymuję, muszę skończyć moje przygotowania do 
podróży. . 

:-:- Rozumiem i uciekam - odrzekł Jerzy Cha­
recki t wyszedł z bruzdą troski na czole. 

Pragnąc wyjechać nazajutrz wczesnym rankiem 
Julicz natychmiast zabrał się do przygotowań. ' 

Od czasu, gdy zauważył, że jego „melina" do 
prz.:;bierania jest śledzona, sprawił sobie nowy kom­
plet przebrań i charakteryzacji, chowając to wszyst­
ko w kom6rce swego mieszkania, stale zamkniętej na : 
klucz. Nie ?opuszczał tam nawet służby nigdy. 

Udał się tam teraz, wybrał starannie odpowie­
dnie ubrania i peruki, po czym :..:apakował to wszystko 
do dużej walizy. 

~azajutrz z rana wyjechał o siódmej. O tej po­
rze nikt prawie w te strony nie jeździ, postarał się 
więc o przedział pusty, po czym skierował się z wa­
lizką do ustępu i tam przed lustrem dokonał przemia­
ny swej osobistości. 

Włożył więc siwą perukę, doczepił sobie również 
siwą długą patriarchalną brodę, słowem, przybrał 
wygląd wialce szanowny i czcigodny. Para niebies­
kawych okularów uczyniła go zupełnie innym czło­
wiekiem. Zastąpił eleganckie palto wyłysiałym fu­
terkiem. Pod pa~hę wsadził tekę skórzaną, wypcha­
ną papierzyskami. 

!'o p~ godzinach _już był na miejscu. Od stacji 
koleJOWeJ trzeba było Jeszcze pojechać końmi. Gdy 
bryczka zatrzymała się przed zajazdem, Lebas wy­
szedł na ~potkanie i pomógł wyjść z bryczki zgrzy· 
białemu starcowi. · 

- Czy szanowny pan zatrzyma się u nas? 
- Tak jest, moi drodzy- odparł Julicz i wszedł 

do zajazdu, zlekka się niby garbiąc ze starości. 
- Lusiu, Lusiu! - zawołał natychmiast Lebas 
Po chwili zjawiła się Lusia w całej pełni swych 

kras, śliczna i uśmiechnięta, prawdziwa Wiochna.. 
Julicz bacznie jej się przyglądał, póki Lebas wyda­

. wał jej zlecenia. 
- Cacy, cacy - pomyślał sobie Julicz - t.o 

prawdziwie królewski kąsek.„ Ho, ho... gdybym był 
młodszy„. · Już wiem, co zrobię„. 

(Dalszy dąg jutreJ 

nadeszła już po kilktt dniach'. W drugim tym li§cle 
Wanda już wi:.-pomniała, że z pierwszego męża nazy­
wała się , . .3 ernacka".„ i że ojciec Nelly został za­
bity w bes+.ialski sposób w lesie pod Warszawą ..• 

List ten, podobnie jak pierwszy, Die dotarł do 
rąk Nelly. Dbał już o to Mister Gampert, kt.óry znę• 
cał się nad listem, drąc go na drobne kawałki od­
czuwał przy tym dziwną radość. Zdawał sobie ~pra­
~ę, .że ~r~dza tym wielką przykrość Nelly, która 
niecierpliwie czekała na ten list.„ 

I znów Nelly stanęła przed trudną do rozwiąza­
nia zagadką. Co to miało znaczyć? 

- Wiesz co mi przyszło· na myśl? - oświadczył 
p~ego dnia mister Joseph - ogłoszenie w gazecie 
mUS!ało być podstępem ze strony twojego rzekome­
go ojca, Tomka, i jego ludzi.„ 

- Tak przypuszczasz? Boleśnie skurczyło się 
serce Nelly. 

- W jaki bowiem inny sposób potrafisz wyja­
śnić uporczywe milczenie tej kobiety? Matka, która 
tak gorącżkowo poszukuje swojego dziecka, nie od­
powiada na jego list? „. 

- Nie, nie to niemożliwe.„ - starała się prze­
pędzić tę myśl Nelly, pomimo iż w duchu musiała 
przyznać słuszność wywodom Josepha„. 

Joseph widząc rozpacz Nelly, objął ją i pcgłaskaw-
szy po włosach, olwiadczył: 

- Zreąztą, spróbujmy jeszcze raz. 

- Co? - zapytała zaciekawiona. 

Uczynię podobnie jak ta kobieta i w twoim imie· 
niu ogłoszę apel w gazetach, prosząc, aby telegra­
ficznie zawiadomiła nas, czy otrzymała twój list. 

- Jakiś ty szlachetny, Harry! ... 
Nelly nie pozostało nic inr1ego; jak czekać z nie· 

cierpliwością na wynik tego apelu. I znów minęło 
k-ilka dni pełnych nadziei. Myśl, że może jest to zwy­
kły podstęp ze strony Tomka, przyprawiała ją o roz­
pacz.„ 

Ale po dwóch dniach w chwili gdy wchodziła do 
Mister Gamperta, aby dowiedzieć się czy nie przy­
szła dla niej poczta, wszedł tam listonosz z urzędu 
telegraficznego i podając ·Mister Gampertowi depe­
szę, oświadczył: 

- Telegram z Filadelfii. 

(Dalszy ciąg jutro) 
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Brak tanich i mabch mieszkań 
· daje sie dotkliwie we znaki liczn1m rzeszom '11racowniczrm 

(r) Od daWlll:a już sprawa mie 
szkań małych dla licmych rzesz 
pracowciczych wysunęła się na 
czoło wszystkich zagadnień. 

W pierwiszym rzędzie doma• 
gają się ich miasta bardziej u$ 
przemysłowione. Zwiększa się 
ilość warsztatów pracy, rośnie 
liczba ludności - a mieszkań 
brak jest coraz dotkliwiej. 

Zagadnienie to musi być tra~ 
ktowane poważnie. Trzeba so• 
bie powiedzieć, że w chwili O• 
beonej sytuacja jest tra.gicz.na. 
W jednoizbowych mieszkaniach 
gnieżdżą się liczne rodziny ro• 
botnicze. Przeludnienie takie po 
ciąga za sobą stałe obniżanie się 
warunków higieni1cz,nych, łatwe 
przenoszenie ws-zelkich chorób i 
t. p. Zdrowotność, zwłaszcza 
wśród dzieci jest gwarancją tę~ 
żyzny przyszłego pokolenia, 
L.aniedbywać więc tych rzeczy 
stainowczo nie wolno. 

byłyiby znacz,nie bardziej poż.ąida 
ne, liczyć się jednaik musoimy z 
mo:iliwoścfami płatniczymi sła• 
bo zarabiają.cych sfer robotni" 
czy eh. . · 

Jeżeli chodzi o kwestię obli• 
czeniową tych zamierzeń, stwier 
dzić trzeba, że .w naszych warun 
kach powierzchnia takiego mie• 
sz:kania nie może przekraczać 
45 m. kw. Kredyty publiczine na 

takie właśnie mies:zJkania muszą 
być w 60 proc. przewaczone i 
wszelkie wysiłki Państwa na 

„społecznie potrzebne pomiesz­
czenia" muszą być sikiel;'owane. 

W zestawieniu z tym miesz„ 
kania więcej izibowe muszą 
mieć pozos.ł.awione sobie jedynie 
ulgi . podatkowe. 

Pewne prace są iuż od daw• I 
na w toku. Prowadzi je T owa• 
rzystrwo Osiedli Robotniczych 
(TOR). Wybudowało ono już 
bardzo wiele osiedłi z mieszka• 
niami, w których czynsz nie 
przekracza 30 :zł. miesięcznie. 
Dbałość o .wszelkie potrzeby 
miesZJkańców jest wie1ka. W ko 
łomach takich majdują się iprałi:: 
nie i Łaźnie oraz dom społeCZ111y 
z biiblioteką, sałą zebrań, amb.u" 
latorium i t. p. We Lwowie odbyły się ćwiczenia w ·obronie przeciwlotniczej9 

biernej. Na zdjęciu - kontuzjowany odłamkami bomby uczeń 
gimnazjalny pod opieką sanitariusza. 

Na terenie stolicy osiedli ta.­
kich jest sporo: na Żoliborzu, 
Grochowie, Kole, przy ut Wi-

~~ieiZ~kl~dó~ok Lo~~~h: Szybkie ścigacze torpedowe 
Niezależ.nie od tego akcję bu.:: groźn ejszą bronią Od daWnJCh torpedOWC6W 
downiozą rozwija TOR na tere• 
nie całego kraju. Scigacze nie ·są nowym typem Wielka Brytcmia, Niemcy, Fran 

Jakie jest wyjście z tej sytu• 
acji? A więc po prostu roz.po• 
cząć trzeba jak naj-szybciej na 
szeroką skalę budoW1tlictwo ma~ 
łych, jednoizbowych mieszkań, 
aby „odludnić' mieszkania dziś 
zatłoczone. Oczywiście pomiesz 
aenia dwu - i więcej izbowe 

Kalendarz dnia 

O porzebie budowania osie• ob-ętów wojennych. Nowocze• I cja, Italia i SoMety <Japonia i 
dli z tan~mi mieszikanfami świad sny ścigacz jest młodszym bra.: Stany Zjednoczone są w specjal 
czyć może naj~~piei fakit, że na tem to11pedowca parowego nych warunkach, więc tego za.-
600 wdlnych mieszkań w WatY spl'Zed sześćdziesięciu lait. Je~ gadnienia w tych krajach nic 
szawie ::łożono 7.000 zapotrze~ dnak roz.wój nowoczesnej tech• ro~patrujemy) obecnie posia~ 
bOlwań. nilki umożliwił ponowne pozy„ ją po kilka lt11b killkanaśc:ie ści­

Najlepsza z zawodniczek poi= Sądzić na!leźy, ze sprawy te tywine wykOł'Zystanie tych lek.- gaczy m. in.: Jugosławia, Tur„ 
skich Z<>fia Stopkówna, która _znaj.clą jak na.i<lalej idace popar kioh jednostek, jako małych tor cja, Syjam, Szwecja, Finlandia.. 
zajęła ósme miejsce w slalomie cie ze strony 'Państwa już w naj pedowców motorowych. Ostatnio także Pol.5ka, Estonia, 

pań. bliższym czasie. Prócz wielkich mocarstw jak Dania i Holandia zamówiły oo• 
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Symeon b. m. 
Jutro: Kom:ad w . 

Słońca wseh. 7.12 
za.eh. 17.18. 

Biia serduszka dla marynarzy r~?r§~; 
I moiczvźni lobia robotv szvdełkowe! . ~c:zonych jest do fil?ty In4yy 

Ksłęż. w$Ch. 621 l: # ~ # " skteJ, a 12 pozostanie w. skł~ 

za-eh. 15.53. Se11ce kobiece ozuło zawsze rynarzy positanowiło wz. iąć u" I ty ręczne .. Okazuj·e się bow'iem, Idzie sił wód ojczystych. 
KRONIKA HISTORYCZN1.\. słabość do marynarzy. Nie ob„ dzia~ w k~kU11sie. A najcie~aw że na wszelkiego rodzaju wys.ta . Zamówienia w}"koo.ywane są 

1564. Zmarł w Rzymie Michał Anioł. ca była ta ·słaoość i sercu aU5tra sze J~t t? ze mar}'11larze, kt~i:zy w~ch robót ręc~ych są wyst311 w„g planów angi-::lskiei stoczni 
1836k6:,~. aj~ie Krakowa przez: Austniia• li1·s1.; .,_ d„: . .u ... c•,,,„, Ale svmpati" ę ·"'a ali o h d o O t t h C „ 

,, 1'.llUl „........ „'f. 1 ~~ p„. cow na cza~ ~- !ZL w 
1 
wiane prace męzczyzn. · s a mo „Britis Power Boat ompany 

1934. Tragkma §mlerć króla Belgii A'\liSiłlralijeok diJa marynarzy ano konkursowych tak p1ękn1e wy• rna przykład urządzono w LcMV na stoCZllli holendel'Skiej Gusto 
Alberta I. · gielsikiej floty handlowej przy„ konali s:ł."Oje prace, ż.e zostali na ·dynie wystawę robót ręcznych w Schiedam. 

MICHAŁ ~\NIOŁ B_UO~AR~TII. brała jesZiCze na sile, od ch\1\-ili grodzem. . . I robio!lych t~. zwanym „s-zw;em Są to o~ty po 21 met!OW 
aJ;~6!' ś~~e;: ~elklg:1:~1eJ!~~~ . gdy }ohpodrtu w SyidTnej z

11
awrd1· n~! . '!!.o konku~ie ?taryna~ze wy1~ gobelmow~ : ~ard:o. wie~e długości 0 wyporności 32 tony. 

;renesansu w Italii, rzeźbiarz, malarz, statt:iK an 1owy „ rave ya • ~mh z.dun11one1. pubhcroosc1, pra~ ~stawil~ rowni~ !ll~~ Napęd stanowią 3 motory. Szyb 
architekt i poeta w jed~ej osobłe. Statek ten zawinął do portu ze .prac~ na ~społczesnrch stat• czy;m, a. co ciek~we rowmez t kość 44 węzły. Załoga 2 ofice. 
Słynne malo'~~ła na ~epieniu kapli• w dniu w którym jakaś o:i:gani• k~ch nie za~1era obecnie zbyt wo1skow1 wszelkich r~g. I pra rów i 7 ludzi obsługi. UzbrojC# 
iy Sykstyńs~J: bazyh~a ś~. Piotr:1 zacja kobieca urzą-dziła konkurs wiele czasu ~ po~c~s. pobyt!1 !la ce wykona.ne P'l'Zez męzczyz.n od nie stanouri~ 2 t,_..,edy 456 mm. 
..... tom. i. n.aJWlększ.c dzieła Jego rę<k1. d-",_ . Z ł .ii. mo-·· p-y1 mnie 1est m1ec 1a ł d k ł rty I ··-e ~~I:' 

PRZYSLOWIA szy t:11KOwan1a. a oga stan~.u .~„... u. e . . " znacza Y s.ię os~ ona ym a • • 2 dzia~ka przeciwlqt:niae i bom 
Sobą nic mi.(1'%. drugich. udała się ·na konkurs i kilku ·ma k~ łatwą pracę, ~torą moz.na, '': stvczmym t techmcznym w~·kona by głębinowe priedwko okrę-

• ._ kazdym momencie przerwac i niem. t ~.J. -.l-_„ ____ ,,,„ __ „ _____ , __ ,,_„,_,,„ w wolnej chwili podjąć na no• 01lllp. vvudw~~ym. . . „ I • k d • wo.. ona to scigacu te ~a' 
n8 ma 8J WO &n Z18••• W dzień odjazdu statku w ŻĄDAMY POWSZECH• żone są w stacje radiowe od" 

Czarne diamentJ 
czvli: „Potrzeba matką wrnalazków11 

(A. E.) Ulicą jechał wóz z I s;Jdowe, gdzie pokrzywdzony 
węgletn. Woźnica, pan Szcze• pan Mendel wviaśnil pobudki 
pan Kropka, byl w m:lym na= swego postępowania: 
-słroiu pod działaniem jednego - Bidny jestem - mówił, 
większego, ale naraz uirza.l na:: I czyszcząc w zamieszaniu ręka= 
der antypatyczną osobę. - wem swój stary melonik. -
Osobą tą byl pan Mendel , Nre starczy na iedzenie, nie 

Izakowicz. Przystrojony w sta= 1 starczy na mieszkanie. 
~Y'.· ~rudziały melonik i niemo„ l Nie maąi czym palit w domu 
zlnvze zdarte buty, stal pan i na pewno bym zm~rzl tej zi= 
Mendel na chodniku . i. pokazy my, gdybym nie wpadł na wy„ 
wal panu Szczepanowz 1ęzyk. nalazek. 

- Co, iak pragnę wolności? •laki wynalazek? 
- zdziwi! się r;an Szczepan, Oto ;al< jedzie fura z wę= 
~strzymu19c koma. - Czy my glem, to ;a pokazuję furmano= 
się znamy? · · · k F · l ś · 

P M .1 l · . d wz 1ęzy . urman się z o ci, za„ 
an enue me me o po~ · k ć · d · l t lk d l . czyna na mnie rzycze , a poa 

• ~e b:!~tJ'an~ ~ adszyl m. Clk<i!~ lem łap(e kawałek węgla, rzu„ 
i: p 'k. . . ysa .za lfZ~ · ca we mnie i tal.dm sposobem 

- o 1 zy1ę go me ~zdzza: mam kaw;ilek węgla. 
lem! wzruszył ramionami . 
mistrz bata. _ lakiem prawem To samo zrob1le'!1 z tym pa• 
on mnie ozór wywala? nem; .ale. on, zamzast węglem, 

- Paszolie kalikaturo! _ dał mz batem! -
zdenerwował się pan Szczepan. Z kolei zabral głos pan 

Ale pan Mendel zamiast Szczepan, który usprawiedli-
póiść sobie, począ.l krzywić sic wiał sie. że i on w podobnych 
lekceważ9co i w dodatku zagrał wypadkacn rzuca węglem; alę 
Fuja.r~ę na nosie, więc oburzony tvi;i razem. wióz~ wlasnv węg~el, I 
woznzca zeskoczył z kozła i 1 ktory kumł soJ.,•e na opal, wzęc 
zdzieli? źle wychowanego oby• I szkoda mu go bylo. I 
watela batem. W tym stanie rzeczy są.d ska:: 

Czyn powyższy zaprowadził I zal pana Szczepana tylko na , 
· pana Szczepana przed kratki tydzień aresztu z zawieszeniem 1 

-porcie zebrały się tłumy odipro$ NYCH SWIĄDCZEN NA biorcze i nadawcze. Są to wiię!c 
wadzających, wśród których w istocie małe Olkręci:ki, lecz 
przeważały kobiety. Prz}'11liosły ROZBUDOWĘ FLOTY znaC'ZIIlie groinieisze od torpe• 
one podarunki dla maryinarzy, WOJENNEJI dowców 51Przed 60 lat. 

no i oczywiście większość pa• I 
czek zawierała włócz,kę, drufy - Najlep11Zł\ .·obronit p-n:ed nieznanym jutrem W•wa, 
i wszystkie inne niezibędne prze„ to los z kolektury W R OC l AWS K I EGO, Targowa 57 
tł.mioty do szyddkowainia. gdzie stale padają wygrane, • Pl. 3 •a h 

Ale nie tylko mar)'lnarze ze I - 1 
Krzyt, 13 

staitlku „T.ravellayix:l" lubią ro bo 
„„mm„„„„„„„.~„„„„„ ... „„„„„„„„„„. 

Nowy wielki pancernik niemiecki „Bismarck" o pojemności 35 tys. łon, który został spuszczo~ 
ny na wodę w stoczni w Hamb burgu w obecności kanclerza Hitlera i szeregu dostojników 

Rzeszy Niemieckie; 
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,,Bt;aski ·ojciec'' Murzynów 
siega sw•ml woł1wami na teren Europy 

P.r31'ok murzyński, którego W ciągu 48 godzin w ,,nitbie" 
jego zwolennicy nazywają „Bo• nie ma dnia, ani nocy. \V<Szyst• 
skim ojcem" nieje<dnokrotnie kic zegary zatrzymuje się i każ• 
z.wracał na siebie uwagę o.pinii dy może robić, co mu się iyw• 
pu1Miczaiej skandalami wywoła• ni-e podoba. Gdy jut ~męc.to• 
nymi przez cdonków jego se" ny kładzie się s,pać, a gdy wtła" 
kty. Obecnie prorok. ameryckań" je mów wraca do zabawy1 któ­
skich Murzynów postanowił roz ra trwa bez przerwy. 
szerzyć swoją działalność rów• W ulotkach rozdawanych o• 
nie%. i na Europę. I jui przed hecnie na ulicach Londynu pme: 
kilkoina dniami jego „anfoło• członków sekty maluje się w ró" 
wie" wzięli udział w pie!:'WISzytn żowych barwach pn.yjemności, 
dużym zeb.ranu urzą.dzonym w jakich ona dostarćza. 
~wią.tyni mieszc%ącej się na {>ued „Boski oMec" nic ubija ra* 
micściu londyńskim Mastinx. dcści - mówi się w nich - je• 
Głównytn jego pełnomocni• śli przyszedłeś do nas, to baw 

kiem na EurC>ł'ę jest Mut:tyn się i raduj! - Ws:z~cy mamy Newton. On nabył dom w Ha• prawo bawić sit przez całą noc, 
stinx i e:wwał nad jego przebu• jak na1n się p<>doba. Cała An­
~OWlJ. Przed przyibyciem do glia zapomni u nas o swoich tr<1 
Londyny Newton przeszedł spe skach i spędzi czas tylko po to, 
cjalne pric!stkole11ie „w si6• aby żyć" .. 
'dmym niebie'', gdzie spędził 70 Z treści tych ulotek w)'ltlika, 
dni u boku swejego mistrz.a „Bo Że w odróżnieniu o.cl Stanów 
skiego ojca". Zjednoczonych w Anglii do sek 

• 

W dniu lł lutego odbył się w Bazylice św. Piotra w Rzym.ie pogrzeb %marłego Papieża Piu1 

sa XI•go. Zdjęcie przedstawia - tłumy wiemych przed Bazyliką św. Piotra pragnące oddać 
ostatni hołd zmarłemu Papieżowi. 

Rezyden.cja tej sekty zwanej ty „Boskiego ojca" będzie się 
„siódm}"ll1 ~iebem" tnieki się w pl'Zyjmować nie tylko Murz.y~ 
sąsiedztwie willi prezydenta Ro nów, ale również i bi·ałych. 
osevelta. ,,Boski ojciec" ze spe• !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!l!!•----------------------------------------------­cjalnycll względów wybudował 
PWoją willę obok willi Roose• 
vełta. Pl'Zed pewnym czasem 
prosił on o auoien.cję u. prezy• 
d.enta. Prośbę jego od.nucono i 
~c.tc: się zemścić na p.rezyden„ 
ciie nabył ki:łkaset akrów ziemi 
w pobliżu willi R.oosevelta. U• 
dał się tam 2t tysią.ieem swoich 
~wolenników, którzy wyrąbali 
lał> i 'W'%llieśli szereg domlkbw. 

Lotnik japoński nie zdał egzaminu 
·skutki bombardowania z ciężkich samolotów okazały 

się ~ie zbyt groźne 
MUJ.<ryni zamieszku~ący t~ ko 

k>nił strasznie hałasowali. To 
wyprowadziło w końcu Roose• 
vclta % ·równowagi: i opiUścił wil 
lę, aby uspokoić hałasUJjących. 

Gdy „Boski ojciec" zauważył 
;o, dał :z:.nak swoim zwolenni• 
kom, którzy zaczęli W%1llOsić o• 
mylti na c-:eść iswojcgo proro• 
~a, nic .z.wracając wcali uwagi 
prezydenta, przyglądającemu się 
~ zdziwieniem tej niczwyikłej 
Kenie =a wysokiego płotu. 
•' 'Angielskie gazety za:z.naczają 
irobkzinie, ie król angielski po~ 
winien %awczasu wykupić grun 
t.Y w .sąsiedztwie jego .prywat• 
11ych posiadłości, aby „Boski 
Qjciec'' nie został jego sąsiadem. 
T yme%-asem jednak na to się 
jeszcze nie zanosi. Newton zada 
wala się na razie swoim domem 
" Hastninx, który rówtniei na• 
J,wał ,,niebem". 

W p1sm1e amerytkańsikiego 
morskiego instytutu, pOruCZIIlik 
Coffin, kttóry majdował się w 
Chinach w charakterze amery• 
kańskiego obserwatora mors·kie 
go, podaje · ciekawe spostrżeie• 
nia o wyniku powietrzinego 
bombardowania szeregu mtia<St 
chińskich nad rzeką Y angtse i 
dochodzi do wniosku, ie w wi~ 
szości wypadków szikody były 
bardz.o małe. Rówmiei i chińskie 
lotnictwo atakujące 'ok.ręty jad 
pońskie nie osiągn~o zbyt wiei. 
kich W)'lllik6w. W cltinach pa­
nuje przekonanie, ie straty jakie 
wyrządza się nieprzyjacielowi 
wskutek nalotów powietrznych 

Kanclerz Hitler 
w Wiedniu 

LONDYN. ,,Daily Tele~ 
graph" donosi, że kancleJ.'1% Hi• 
tler tamierza udać się na po~ 
grzeb ministra sfanu i radcy 
miejskiego Wiednia płk. Klaus~ 
nera do Veilach, a następnie do 
Wiednia. 

Zmasakrowana 
kolami 

Goście „Boskiego ojca" mo• 
gą śpiewać pieśni majdującc się 
w ~pecjalnych książkach. W pie 
~niach tych więcej się mówi o 
nna'CZtleJ kuropatwie (główna 
potrawa podczas uczt sekty) niż 
t> wiel!kich dziełach czarnego pro 
roka. Goście mogą również tań 
c:yć. Zresztą kierow1I1idtwo sek 
ty diba o to, aby goście bawiJi St.raszliwy wypadek wyda.rzył się na 
ai„ J'aik na1·lepiej. Goście „nieba" ulicy Targowej pny zbiegu Zieleni«• • kiej na Pradze w Warszawie. otrzymują czerwone, zielone i Pod kola maocwrnjotcego parowozu 
'%6łt:e odmaki, zalemie od tego, wpadła jakaś niema.na kołłicła w wie• 
rle zapłaciH za bi[et wstwu. Za· ku około 30 lat. Ndeszc:ięśliwa ponio• 
leżnie od baJ:Wy tyc<h odznak sła śmierć na miejsou. Spod kół pKO• 
:mienia się jakość i ilość„potraw u~~ z~ki~'yło zmasakrowane strasz 
ot.n:yrnywanych przez nich pod j Policja stara się ustalić to.żsamość 
•czas uaity. zabitej. 

są :macznic mniejsze od strat po 
niesionych w ludziach i samolo 
tach pnez stronę ałaikująq. 
Wśród cudzoziemców w Chi# 
nach krąiy nawet pogłoska, że 
Japoń-cz.ycy muszą wytlać 2.00 
dolarów na z.robienie dziury, 
którą Chińczycy zatykają z.a 50 
centów. 

Na ogół, wywodzi dalej por. 
Coffin, celem nalotów p-0wietrz 
nych są wojskowe lotniska, d·wo 
rzec, składy z amun~oją i kosza 
ry. Za przykład ja!k małe wyni• 
ki dają naloty powietrz.ne moie 
służyć linia kolejowa Kanton • 
Hakou. Była ona: bez przerwy 
bombardowana przez Japończy 
kówków, a mimo to pracy na 
niej prawi-e że :Z:l.\pełnie nie prze 
rywano. Również i komunika"' 
cja na rzece Y ainghse nie wieil-e 
ucie11piała od nalotów powie~ 
nyoh. 

Por. Coffin zwiedził duży 
dworzec kolejowy po bon;,ar­
dowaniu go prtez eskadrę wiel• 
kich bom1bowców rzucających 
bomby o wadze 600 kilo. Anne­
rykaniin był zdumiony, jak ma• 
le szkody wyrządziły samoloty. 
Bombairdowanie wyrządziło wie 
le s:kód w gęsto zaludni001ej 
chiclniq przylegającej do dwor 
ca, ale dworzec został prawie że 
nie uszkodzony. 
Również i powietrzne bom­

bardowanie lotnisk, twierdzi 
por. Coffi.n, nie dało wielkich 
wyników. W więks:ości wy­
padków w porę dowiadywano 
si~ o z:bliżaniu się samolotów 

Okradli. go na „ konduktora11 

Pierwsza ofiara nie istniejącej jeszcze koleJki 
podziemnej w Warszawie 

Jeszcze „metro" stołeczne jest mu posadę konduktora w majĄ­
w stadium próbnych wierceń, a cej powstać kolei podziemnej w 
już oszuści warszawscy eksploa- Warszawie. Oszuści zaprow$­
tują kolejkę podziemną. Pierw- dzili naiwnego kmiotka na jedną 
szą, tego rodzaju ofiarą metra z ulic śródtnieścia, tam spotkali 
paell Kazimierz Ambroziak, syn „pana dyrektora metra" i ztefe­
gospodarski ze wsi Przecławice, rowali mu sprawę Ambroziaka. 
powiatu płockiego, przybyły do Rzekorrty dyrektor oświadczył, 
Warszawy w poszukiwaniu pra- że petent musi złożyć kaucję. 

~ 
Kmiotek na żądanie protektora­

N a Placu Broni zaczepiło go tów okazał posiadane 420 złó­
wóch osobników, a dowiedzfa- tych, które ,,dyrektor" staran­
szy się, że Ambroziak szuka nie przeliczył, włożył do koper­
pracy, zaofiaro_wali się ~yrobić~y. zakleił ją i oddał chłopkowi, 

każllC mu zgłosić się na 3 dni do 
Magistratu. 

Dalszy ciąg rozegrał się JUŻ w 
szablonowy sposób. Koperta za­
wierała skrawki gazet. ChJopek 
z wielkim lamentem pobiegł do 
policji, która szuka bezczelnych 
oszustów. 

$ledztwo jednak jest niezmier 
nie utrudnione, Ambrozicik bo-
1\Tietń ń.ie potrafi określić dókłatj. 
nie protektorów i „dyrektora", 
nie umie również \:vskazc;..ć uli­
cy, na której został okraJziony. 

japońskicli i usuwano z lotni- cyoh, mogą .wzajetn1nie sic ~ 
ska maszyny. Nawet w wypad• nić bez uciekania się do pomćM 
ku gdy odłamki pocisków pa• cy samolotów myśliwskich. Te-. 
dały na samoloty, które po:z:osta oria ta Olkazała się jednak m:~ 
ły na lotnisku, maszyny te uder na. Na począijku wojny Japoń­
piały o wiel-e mniej niż się spo- czycy często kom:ystali : w 
dziewano. Zapasy zaś benzyny kiich „powietrmych fortecy.'• 
i smarów we wszystkich lotni• przy nalotach na Nankiln.. H~ 
skach są trz}"tnane pod ziem,ią i kou i iinnc miasta chińskie. Ale , 
bomby nic wyrządzą im fa• w .cią~. niecałych dw~ ~ 
dnY'oh szkód. dm Clunczycy zestrzelili ok.• 

Wojenne operacje w Chinach 60 bombowców, w~ 
pozwoliły na wyciągni~ci~ wn:io w skład „fortec powietrm,dl-. . 
sku w sprawie perspektywy dla Okazuje si~ więc:, że bez, pomcllilł1 
niektórych typów samolotów. cy samolotów tnyśliwskidi b<>ai 
Dotychczas istniała teoria, ie howee działaj~ce na.wet c:afymi

1 tak zwal:)e „powietrzne fortece", eska.drami przedstawia.ją sobł 
to jest eskadra silnie uzbrojo• 1łatwą zdobyicz dla chińskich sr 
nych samolotów bombardują„ molotów myśliwskich. • 

Siedem w~roków śmierci 
na partrzanl6w arabskich w Palestvnie 

LONDYN. Z Jerozolimy do- We środę skazano w Jero:oI; 
nosi.ą. Sąd woiskowy w Haifie mie na ' karę śmierci trzech Ara 
wydał w ciągu ostatniego tygod bów, wczoraj czterech. Skau.ni 
nia 7 wyroków śmierci na par, brali udział w rozmaitych alc.­
tyzantów a.rabskich. Taką samą tach terrorystycznych i :ostali 
ilość wyroków śmierci wydał wzięci do niewoli w ubiegłyzn ty 
pod'Cz.as ostatnich dwóch dni godniu przez oddział angielski 
~ąd wojskowy w Jerozolimie. na południu od Betleem. 

Małe słówko ,,tak'' 
Drzvavna rozwodu młodej parr 

Miody Karol Pacek w trzy 
tygodnie po ślubie tak srodze 
~ozczarował się do swojej żony, 
ze postanowił się z nią rozwieść. 
Ale jak tu znaleźć powód do 
rozwodu! Tak długo zastana• 
wiał się nad tym, aż w końcu 
z.nalazł powód. c 
Przypomniał sobie, że gdy o­

boje stali na kobiercu ślubnym 
i duchowny zapytał ją czy chce 
wstać ioną, nie powiedziała sa• 
kramentałnego „tak" Pacek 
chce się upewnić, czy pamięć go 
nic myli, za.pytał o to świadków 
ślubnych, którzy to potwierdzi• 
li. 

Pacek udał się natychmiast do 

sądu rozwodowego w Ptacke 
czeskiej i wniósł skareę rozwo­
dową, zaznaczając w niej, ie je• 
go małżonka nie jest jego legal• 
ną żoną z wyżej wymienionych 
względów i z tego powodu pro 
si o unieważnienie małżeństwa. 

Na rozprawie sądowej pani 
Pacek oświadczyła, ie podczas 
ślubu była tak przejęta doniosłą 
tą chwilą i była tak speszona, Że 
na pytanie duchownego czy 
chca zostać żoną Karola Packa, 
nic nie odpowiedziała. 

To samo potwierdzili świad­
kowie i są<l udzielił rozwodu: 
młodei parze, która była zale• 
dwe trzy tygodnie po ślubie. 

Foka u brzegów portugalskich 
LIZBONA. Dziennik „O Se- I nej, gdzie na drugi dzień zde· 

culo" donosi z Porte„ że na pla- chło. . „..,,. 
żę w Angeira ocean wyrzucił Pojawienie się foki u brzegów 
żywą fokę około metra długości. portugalskich jest niezmiernie 

Zwierzę było niezmiernie wy­
czerpane i bez najmniejszego o­
poru dało :>ię przewieźć do miej­
scowej morskiej stacji zoologi t: 

rzadkim wypadkiem. Zachodzi 
przypuszczenie, że zwierzę zo­
stało porwane silnym prądem 
morskim, który je zapędził aż 
do Portugalii. 
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Mand.ricz człowiek rozpust11y, powróciwszy w nocy do 
domu, usiłował zniewolić Anielę: ale otrzymał bolesną o<lpra, 
wę. Aniela spoli<:zkowała go. Postanowił zemścić się. 

Mandricz długo w nocy nie mógł usnąć. . 
Plan, który wpadł mu do głowy, wydał mu s1.ę 

wspaniały. Był to diabelski pomysł. I dlatego sprawił 
mu tyle zadowolenia. 

Widział już w swej wyobraźni, jak zemsta j:go 
zostaje, urzeczywistniona, jak dziewcz.yna, ktora 
ośmieliła się go spoliczkować, jęczeć będzie z powo~u 
bólów moralnych, jakie jej sprawi, całować będzie 
jego dłonie i stopy, prosząc o litość... . . 

Oho, nie darmo nazywa się Mandricz. Ta kobie­
ta nie wie, komu ośmieliła się stawić opór! Zapewne 
sądzi, że ujdzie jej to płazem.„ Długo leżał i rozmy­
ślał o swym planie zemsty! Co chwila dotykał ręką 
6wego policzka, który palił go. 

Gdy z rana pani Aniela weszła ubrana, do sto­
Lowego na śniadanie, państwo Mandricz spali jeszcze 
w najlepsze. Mała Ireczka budziła się o bardzo wczes­
nej porze. Aniela pomogła dziecku ubrać się. Dziew­
czynka przyzwyczaiła się do Anieli i bardzo ją ko­
chała, zarzucając ją bezustannie pytaniami, jak zwy­
kle dzieci w jej wieku. 

Pani Stanisława weszła do kuchni i szeptem 
odezwała się do służącej: 

- Jeśli panna Aniela da ci list de wrzucenia, 
schowaj go„. Nie powinnaś mi go dać, ale schowaj 
go.„ Rozumiesz, co mówię? 

Pani Stanisława nie chciała powiedzieć służącej, 
aby jej oddała ten list, nie chciała, aby służąca podej­
rzewała ją o to, że czyta obce listy, które pisze panna 
Aniela. Mogłaby na tej podstawie urobić sobie zły 
sąd o swej pani ... 

- Zręsztą, możesz wrzucić list do pieca, spalić .. 
Mam powody, aby ci to kazać i to dla dobra panny 
Anieli„. 

- Co się stało? - zapytała szeptem zaciekawio­
na służąca. 

- Nie pytaj o nic, tylko czyń tak, jak ci każę ... 
- A cóż będzie. jeśli panna Aniela sama zejdzie 

i \Vi'ZUci list? 
- Staraj się, żeby lii;t dała tobie do ręki , do 

wrzucenia do skrzynki. 
- Aha, rozumiem już„. - potrząsała służąca 

głową, zadowolona, że jej pani obdarza ją tak wiel­
kim zaufaniem i porucza tajemnicze misje ... 

Pani Stanisława omówiła ze służącą jak ma po-
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stąpić, po czym weszła -· łazienki, na ranną toaletę. 
Aniela szybko napisała list, włożyła go do ko­

perty, kopertę zalepiła, zaadresowała, weszła do kuch 
ni, podała służącej pięć kopiejek i powiedziała: 

- Marysiu, proszę uprzejmie zejść na dół, ku­
pić znaczek, nalepić na kopertę i wrzucić do skrzynki. 

„ - Zaraz załatwię, proszę pani„. - otarła dziew­
czyna ręce i zarzuciła na plecy chustkę. 

ArJela powróciła do pokoju. 
Służąca zeszła na schody, czekała ta:m killia chwi\. 

p0 czym wróciła i zgodnie z poleceniem swej pani, 
wrzuciła list. do ognia. 

Gdy pani Stanisława wyszła z łazienki, przywo­
łała ją służąca skinieniem palca. Zbliżyła .się do niej, 
a służąca powiedziała szeptem: 

- Już spalone ... Ale otrzymałam pięć kopiejek 
na znaczek pocztowy „. 

- Zabierz dla siebie te pieniądze.„ 
Pani Stanisława poczuła niesmak, ż·e zmuszona 

jest tak postąpić, ale nie było innej rady. Wiedziała, 
że gdy list zostanie wysłany, a poczta wróci go z uwa­
gą, że adresata nie ma, a wtedy będzie zmuszona wy­
jawić Anieli okrutną prawdę. 

(Dalszy ciąg jutro) 

Dziecko zauważyło od razu, że Aniela jest wzbu­
rzona. Zwykle uśmiechała się. A jednak po tym, .c~ 
się wydarzyło ostatniej nocy, uśmiech zamarł na JeJ -· 
twarzy. . 1 Uśmie <al za pomo<a łechtania 

Nie spała prawie zupełnie tej ncX'y. Postanowiła 
napisać natychmiast do Jana, aby jej ·przysłał pewną 
sumę pieniędzy;, pragnie zamieszkać w hotelu. Rzecz 
jasna nie miała zamiaru donieść Janowi, co zaszło 
mi~y nią a Mandriczem. Ale była przekonana, że on 
sam się domyśli, czemu nie chce dłużej pozostać 
w mieszkaniu jego siostry. 

Gdy zaś Ireczka zauważyła, że pani Aniela nie E 
uśmiecha się wcale do niej, zapytała dziecięcym gło- • 

sikie~: Panno Anielu, czemu jes~ par? tak~ sn;utna? l ~ 
- Nie, moje dziecko, mylisz się, me Jestem ~ 

trcale smutna„. - na twarzy Anieli ukazał się wy-
muszony uśmiech. 

- O, teraz już panna Aniela nie jest s~u~a ... 
Chciałabym, aby panna Aniela była stal: usm1e~h­
nięta.„ Gdy panna Aniela nie uśmiecha się, łzy cie­
kną mi z oczu„. - odrzekła Ireczka prawie z pła­
czem. 

Służąca nakarmiła dziecko, zaś Aniela usiad!a 
przy stoliku, aby napisać Ust do Jana. Pragnęł~ skoi;i­
czyć list, zanim jeszcze pani Stanisława wstanie. Nie 
chciała, aby wiedziała o tym liście. Po tym, gdy ~~Y: 
ma od Jana pieniądze, na pewno nie zabrakme JeJ 
pretekstU, żeby wyjaśnić, czemu wyprowadza się d~ 
hotelu. Czy ośmieli się powiedzieć tej szlachetneJ 
kobiecie, że przeprowadza się z powodu ~ej .męża? 

Ale nie zdążyła jeszcze Aniela nap1sac czterech 
wierszy listu, gdy do pokoju weszła, w rannym szla­
froku, uśmiechnięta, pani Stanisława. 

- Dzień dobry, pani, panno Anielu„. 
- Dzień dobry„. 
Aniela nie zdążyła już ukryć papieru, pióro za­

wisło przy jakimś niedokończonym słowie. 
- Do kogo jest ten list, jeśli wolno zapytać? -

odezwała się drżącym głosem pani Stanisława. 
Zataić że pisze list do Karskiego, nie miało już 

sensu. Być' może, pani Stanisława zauważyła pierw­
sze słowa listu: „Kochany Janku„.". Aniela odpo­
wiedziała: 

- Piszę list do Jana.„ Jestem niespokojna, dotąd 
nie ma odeń żadnej wieści„. . 

Pani Stanisława zbladła: znać było, że w jej du­
szy toczy się jakaś walka, że przeżywa coś.„ 

- Sądzę, że należy jeszcze poczekać„. - odrze­
kła pani Stanisława, nie patrząc jej w oczy. 

- Już piąty dzień, jak go nie ma.„ - odrzekła 
Aniela. 
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Zbrodnfczy mąż zamordował siedem żon 
Od kilku tygodni są.siadów pa i podobno dostawały silnych ata Żony za pomocą łechta.ni.a ich. 

ni Erny Seak budziły krzyki, I ków histerii, wrzeszczały po no" Z podejrzeniem swoim po~ I które dochodz.iły z jej mieszka• 
1 

cach i z.marły prawdopodobnie dzieliła się z władzami policyj• 
nia. W pewnej chwili krzyki u• ' wskutek jakiejś tajemniczej cho nymi, które atesz.to.wały krawca. 
stawały, słyszało się ,,rprzestań, I roby umysłowej. Wówczas zro• Hacker przyznał się do zarzttea 
przestań", a później następował · dziło się w jej tlllllyśle podejrze• nych mu czynów i został skaza.­
wybuch śmiechu, który zaraz nie, że Hacker uśmiercił swoje ny na dożywotnie więzienie. 
przeradzał si~ znowu w krzyk. •••••~••••mERM~~m!E.IB!E!!1Jll'~~~--

Po dwedziestu minutach w 
· mieszkaniu pani Erny z.nów za• 
ł legała cisza, następnej nocy 
I znów powtarzało się to samo. 

. Nikt z sąsiadów jednakże nie 
I interweniował w tej sprawie. 

Nie były to bowiem krzyk.i z 
przerażenia, aile rodzaj histe-­
ryczinego krzyku. Przypuszcza.o 
no więc, że pani Erna jest chora 
nerwowo i dostaje w nocy ata• 

-~ RYGINALNE ~·~ 
TIBETIN • SIX-SIX •STO KWIATÓW . ·'-·=: ~ 

LE RAYON•TIEN-SZAN 

ków hiisteńi. Patrzono w~ęc na p • d k k b• 1 • 
nią z politowaniem, ale nie śmia OJe yne O Je O męzczyzne 
no mieszać się w tę sprawę. Z Budapesztu donoszą o nie 

I Nagle sąsiedzi dowiedzieli zwykłym wypadku, którego po 
się, Że -powód tych krzyków był średnim powodem jest pewien 
zupełnie illlily. Okazało się, Że młody bokser. 
pani Erna krzyczała dlatego, że Przed pewnym czasem młody 
mąż ją łechtał. Błagała go, aby bokser węgierski wyjechał do 
tego nie robił, ponieważ kiedyś Anglii aby spróbować szczęścia 
"'.'5kutek tych. „pi~sz.czot". ,vyz_io na bruku londyńskim. Pewnego 
nie ducha:· Ni~ w1de to Je~n.ak 

1 
dnia natknął się na ulicy na po• 

~mogło ~ p~m .Erna, ob~wiaHC r gromce zwierząt prowadzącego 
~tę o sw01e zyc1e zaskarzyła ~~ na smyczy pięknego wielkiego 
za do sądu, prosząc o r~z.wód. psa. Bokser, wielki miłośnik 
Sąd po przepro~a?zei;1? do~ psów, podszedł do zwierzęcia, 

wodu pra:"'dy udzielił )Cl ro~• 

1 

chcąc je pogłask~ć. Ale jak tyl• 
w10du, sta1ą•c na stanowisku, ~e ko dotknął dłonią jego sierści, 
mąż nie ma prawa zinęcać s1ę pies rzucił się na niego, chcąc 
nad żoną. go ugryźć. Bokser nie tracąc 

W z,wi<l:z:iku z tą jedyną w przytomności umysłu, zadał mu 
swo~m rodzaju sprawą rozwodo potężny cios pięścią w pysk, 
wą, J)'rasa wiedeńska przvoomi• ' zmuszając do uległości. 
na o pewnym krawcu, T obia• Pogromca zwierząt · był zad 
szu Hackerze, który uśmiercił 7 chwycony wyczynem młodego 
żon za pomocą łechtania ich. Po boksera i zapytał go, czy nie 
zabiciu siódmej żony znów się j chciałby występować na arenie 
ożenił i podobnie jak poprzed• 1 cyrkowej i walczyć ze lwem. 
nie nrzvwi;)zał ia do łóżka i za• Bokser z miejsca zgodził <;ię na 

walczyć z lwem. Jest to bo$ 
wiem niebezpieczny wyczyn. 

- Może jednak zarabiać du• 
żo pieniędzy wtrąciła druga. 

- Nie wyjdę z.a niego, jeśli 
to uczyni. 

- Kto pani powiedział, że pa 
ni zostanie jego żoną. Ja wyjdę 
za niego, a nie pani. 

Wymiana zdań stawała si~ co 
raz ostrzejsza i w końcu dziew" 
częta doszły do wniosku, że tyl­
ko pojedynek mo.żc rozstrzy, 
gnąć, która z nich zostanie żoną 
boksera. Następnego dnia przez 
pół godziny dziewczęta walczy~ 
ły zażarcie ze sobą na szpady. 
Nie wiadomo jak skończyłby 
się pojedynek, gdyby ie w koń­
cu nie raz.dzielono. Obie słania~ 
ły się na nogach, ponieważ l<a~ 
żda z nich odniosła poważne o~ 
brażenia. 

- Jeśli pani jest niespokojna, proszę niech pani 
pisze„. - nienaturalnym głosem powiedziała pani 
Stanisława. 

1
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cz;:ił łechtać. Kobieta ta iednak l tę propczvcię i podpisał kon• 
bvła niewrażliwa na tego rod za• · •„'l kt z no~omca zwierząt. 

Aniela wyczuła sztuczność w jei głosie. Rzuciła 
na nią spojrzenie pełne zdziwienia i ,,apytała: 

- Czy otrzymała pani jakąś wiadomość od Jana? 
- Ja? Ależ nie.„ No, nie chcę pani przeszka-

uać. pro:-zę . Niech pan kończy swói list. .. 

·N ! 
I l 

iu „nieszcz9ty" i krc>wiec zanie 1 \.Vieść o łyrrt dotarh r0wnieź 
chał ;rh. \Vówczas ósma z kolei! na Wegrv do dwóch młrvlvch 
o<\ni Hacker przvnomn;ała so• j kobiet. które kochałv się 
bie o pogłoskach krąż;icych o w bokserze. Jedna z nich o• 
iego poprzednich żonach, które Ś"l.\.-iadczvła. Że nie nowi.nien on 

Ranne dziewczęta zamierzają 
jednak pojedynkować się po 
raz wtóry. I jak tylko rany za• 
goją się, znów staną na zielonej 
murawie, aby tym razem wal~ 
czyć już do upadłego. Twierdzą 
bowiem że dla nich nie ma miei 
sca na świecie. Jedna z nich 
musi zginąć. Ciekawe. co 'OO• 
wiedzą na to władze? 



nie zapomnij o kup­
n ie szczęśliwego 
losu I klasy 44 loter ii 

. A w kolekturze 

.fi. ldoleńske 

Francuska pianistka -
gościem w Polskim Radio 

Centrala: Warszawa, Nowy - Świat 19 
Oddziały w Warszawie. Wilnie i Krakowie. Zamówienia 
zamiejscowe załatwiamy odwrotnie. Konto P. K. O. 7192. 

Ciągnienie rozpoczyna się 23 lutego r. b. 

Pośród licznych zagranicz 
nych gości, którzy . ostatnio 
występują przed mikrofonem 
polsk!m poznają radiosłucha· 
cze dnia 18 lutego o godz. 16.35 
pianistkę francuską Alinę von 
Barentzen. Artystka ta zajmu· 
je się muzyką współczesną, wy 
konując również często zagra· 
nicą utwory współczesnych 
kompozytorów polskich. W ra­
mach swego radiowego recita­
lu p. Berentzen wykona poza 
Sonatą op. 31 nr. 3 Beethovena 
utwory francuskie ostatniej do-

l by: Florent Schmidta „Les Lu­
ciles" Debussyego -- Preludia 
i Ravela ~ Gaspard de la nuit 

Ludzie przesądni wierzą w I cydować na jaki. nume.r rz';'cić 
tajemniczą siłę 'rzeczymartwych. stawkę, zapytał się swe~ sąsiad­
Wierzq w to, że nie należy ki, ile ma lat. Po~taw1ł na ~7 
kłaść kamasza na stole, bo to i przeerał. Jego vis - a - vis 
przynosi nieszczęście, że stłu- widząc . to, ob.liczył .ilość guzi· 
czone lustro wróży chore>bę lub ków przy kamizelce 1 marynar­
sgon, że pierścionek z opalem ce, postawił na 8 · i też prze. 
przyno1i właścicielowi niepo- erał. . 
wodzenie itp. Gdzie chodzi o zjednanie so-

Jest też, spero takich, , którzy bie przyc;hylności losu, tam przy­
nie wier·zą w „zły wzrok" ka- pis.uje się często dużą rolę 
ma1zy, lusterek, c;>palów, a mi· wróżbie, pechowi, działaniu 
mo to majq swój indywidual~y przesądów. 
p~zesąd , !'a .własny wyłącznie z tym wszystkim może s~ę 
uzyt~k. Ci. twierdzą~ całą p~w- nie li.::zyć ten, który kusząc su~ 
noścua, że ich szczęśliwym dmem 0 uśmiech fortuny - bierze 
je~t np .. czwartek, że cyfra .7 udział w ciągnieniu Loterii Kla­
przyno11 pecha,. a ~ - szczęs- sowej. Tutaj każdy ma jedna­
cie, że sp~tkanie 11~ z . panem kowe szanse, każdy może być r X: czy pamą Y w~ó~y . meomyl- szczęśliwym, bo wygrana jest !. 
me pechowy dz1en itp. I na dziełem czystego przykładu. - I 
wszystko mają dowody, przy- J 
kłady. To też nie należy zaniedbywać · 

W życiu, w zastosowaniu prak- ~kazji popra~ienia so~ie byt~ 
tyGEnym przesądy ' prowadzą do i .nabyc .los me zwleka1.ąc, gdy.~ 
zabawnych a często fatalnych c1ągmeme I klasy 44-eJ Lotem . 
wydarzeń. W Montecarlo np. Klasowej rozpocznie się 23-go 
jaki' eracz, nie mogqc się zde- luteeo. 

Na fali radiowe; Ka. S6/39 

Obwleszcz•nie 

Koncert następny o godz. 
17.35 przynitsie "Madrygały i 
canzonetty" Palestriny, jedne z 
nielic!znych dzieł świeckich te­
go mistrza włoskiej muzyki 
kościelnej-«VI stulecia. Pieś­
ni wykona podwójny kwartet 
wokalny "Pro Arte• pod dyre­
kcją A. Ludwiga z Wiina. 

Swistak . bez roweru· 
-·Na;;iroCłę-Lswi;tak;-PiOtra-, 
zam. w Piotrkowie, przy ulicy 
Krakowskiej 1, skradziono z 
komórki rower, wartości{60~zł. 

W osłałni11 soboha karnawału 
Karnawał dobieia końca. a 

wraz z nim specjalne karnawa­
łow• auclycje radiowe. W cią­
IU kilku tygodni radiosłucha­
cze mieli d:aięki radiu nie jed­
n«l 1poaobno§ć zabawienia się 
przy dtw iękach najJepszych or­
kiestr tanecznych lu~ przy słu­
chaniu dowcipnych i wesołych 
konferansjerek i skeczów. W 
sobotę dnia 18 od godziny 21 
do 72.55 arać będzie do tańca 
Mała Orkiestra Polskiego Ra­
refreny zaś odśpiewa • Trójka 
Radiowa" i Taisa Puchalska. 
Będzie to ostatnia sobota kar­
nawału. Radiosłuchacze majłł 
w tym dniu doskonałą okazję 
potańczenia, zorganizowania 

O LICYTACJI RUCHOMOSCI Na srebrnym 
Komornik Sądu Grodzkiego w Belcha• 

towie Grzegorz Jełłaczyc, mający kan• 
celarję w Piotrkowie ul. Legionów 
nr, 8 na podstawie art. 60!l k. p. c. 
podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 20 lutego 1939 roku o godz, 13 
w majątku Kaszewice gmina Kluki 
odbędzie się J •U• licytacja rucho• 
mości, należących do Anny Skibniew• 
skiej składających się z 500 centnarów 
mtr. kartofli, 50 centnarów mlr. żyła 
oszacowanych na łączną aumę zł 2280. 

ekranie. 

Zdzisia w Pruaki. 

Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej oz• 
naczonym. 

Komornik Grzegorz Jełłaczyc. 

prywatnej zabawy. 
Będzie to tym łatwiejsze, że 

od 23,15 do 1 OO po północy 
również nadana będzie muzy­
ka z płyt. 

Listy z pola bitwy 
.Listy z pola bitwy ... listy łą­

czące dwa światy - świat woj· 
ny i pokoju. Wieści z dalekich 
pól i frontów, gdzie walczą w 
obronie kraju ludzie, którzy zo­
stawili bliskich, by ich bronić, 
zabierając tylko wspomnienia. 

A wspomnienia czasem by­
wają mocne... Tak mocne, że 
zapełniają i zamieniają rzeczy­
wistość.„ 

„Listy z pola bisty" - to tytuł 
filmu, w kt6rym czołowe role 
odtwarzają Margaret Sullavan 
i James Stewart. Film ten u­
każe się dziś w kinie Roma. 

nazwisko poety. 

Obwieszczenie o licytacji 
W myśł § 83 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 25 

VI )1032 roku o postępowaniu egzekucyjnym władz skarbowych 
(Dż. U. Rz. P. Nr. 62 poz. 580)' podaje się do ogólnej wiado­
mości co następuje: 

W dniu 21 lutego 1939 roku o godzinie 10 w pomieaz· 
czeniach Zaremby Józefa w majątku Cieszanowice em. Gorz· 
kowice <::elem uregulowania zaległych podatków na rzecz 
2 Urzędu Skarbowego w Piotrkowie, Zarządu gm. R•czno, 
Pow. Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych w Piotrkowie i innych 
odbędzie się w pierwszym terminie sprzedaż z licytacji nastę­
pujących przedmiotów, stanowiących własność Zcremby J6zefa 
kanapka kryte eobeJiną mahoń OSZClCOW. zł. 50 
2 fotele kryte gobeliną w stanie średnim „ „ 40 
6 krzeseł krytych gobeliną „ „ 90 
biurko w stenie średnim „ • 40 
2 kanapki kryte sk6r11 kozłowq w stanie średnim „ „ 80 
2 trema - kolor oprawy wiśniowy stan dobry " n ~oo 
stolik w kształcie owalnym o 2 nóżkach stan dobry „ „ 80 
2 sterty owsa - ziarna około 140 m. w każdej „ "3.640 
5 stert żyta - ziarna około 120 m. w każdej „ " 7.100 
21

/ 2 stert rzepaku - ziarna około 120 m. w każdej „ „ 8 730 
1 sterta łubinu - ziarna około 100 m. „ • 1.~00 
2 sterty pszenicy -· ziarna około 120 m. każda „ „ 4.400 

Zajęte ruchomości 
maj1ttku Cieszanowice o 

oglądać można w dniu lic1tacji w 
godzinie 1 O. 

p. o. NACZELNIK URZĘDU 

(Ł. Sala) 

Co to jest. miłio~? 
Prace Sądu Konkursowearo 

Redaktor Giełżyński, b. pre­
zes Syndykatu Dziennikarzy 
Warszawskich; 

Tadeu&z Dołęga „ Mostowics, 
~nany powieściopi1~u~; . 

Profesor Tadeusz Sierzpu­
towski, znany matematyk; 

Dr. Henryk Friedrich, aay1tent 
katedry polonistyki na U. J. P., 
oraz 

Szef Działu Marian Szajow• 
ski, zastępca Dyrektora Polakle• 
flO Monopolu LoteryjneQo. 

Wyniki konkursu podamy w 
najbliższych dniach natychmia1t 
po ukończeniu prac jury. 

r~1~R
0

4 CZARY Dziś i dni następnych 
Najpiękniejszy romans egzotyczny z udziałem urocHj 

Doroty Lamour i niezrównane~o Ray Mi.II-da '" t. 

MIŁOŚĆ w DŻUN. GLI 
Kolorowa epopea dżungli 

Nad proeram najnowsze aktualności P. A. T. 
Popoł. o godz. ;s PENSJONARKA o ~odz. 5 HEIDI 
Początek codziennie o g. w święta o g. 7. Cen1 zw1kłe. 

Handel kol?nialn? ~ epożywe111 
w 11ródm11sc1u dobrze Nie S&CZłłdł ofl•r. 

prosperujl\CY do sprzedania. Wiado- „ 
mość w Redakcji ~Dziennika Piotr- n• łCi88Cll • 
kowskiego" ul. Słowackiego 18 I p. ·-------------

Twórczość i życiorys 
(Recenzja poezyj Tad. Demczyka 

„Tworzę życiorys") 
(Dokończenie). 

Gdy patrzy na wysmukłe topole i łany polskie­
go krajobrazu wspomina „wnuki górali i chłopów" 
-- „serdeczny związek ziemi z pracowitym pługiem". 

nym folklorem i kolorytem. Dlateio tei autera 6miało 
można nazwać poetą Piotrkowa. 

Tom literacko 1toi na wyższym poziomie nit 
poprzednie zbiorki De.mczyka. Jest to dowodem sta­
łej pracy nad sobą i dowodem zgłębiania oraz do­
skonalenia rzemiosła poetyckiego. Wier1ze obfituj11 
w umiejętnie wplecione porównania, personifikacje. 
Obrazowość stylu czyni wiersze pełnymi wdzi,ku 
w poszczególnych zwrotkach, uplastycznia je. Wiersz 
dzięki temu tchnie życiem i barwi się jeeo rumieńcem, 

Szerszego 'oddechu płucom szuka młodość 
poza miastem: nad Luciążą, koło Kłudzic, nad Pili­
cą - aby patrzeć jak "z za drzew Sulejowa" tego 
„pomnika średniowie.cznych opactw" widnieje po­
cysterski klasztor i "rośnie ceglastą ciszą wyszczer­
bionych baszt• lub upić się rozkosz1t przeżyć w ob- . 
cewaniu obok natury, za pan brat z przyrodą "na 
pograniczu wiklin, jałowców i ostew" alao wędto­
wać .śladem żuków poa igliwie sosen, gdzie papro· 
cie, mchy i cienie drzew".. . Stamtlld - sąsiedzkie 
odwiedziny .do kłudzicko-przygłowskiej zagrody: po­
patrzeć na tany, oberek, Jl\azur. 

Lud - któremu Demczyk poświęca świetny 
pod ~zględem formy i plastyki obrazek „Oberek", 
będll.CY jakby poetyckim powtórzeniem obrazu ma­
larskie.ze „Oberek" Axehtowicza - jest bardzo 
bliski jeeo sercu. Wskazuje na to choćby chłopskie 

Demczyk to prawdziwie wierny syn polskiej 
ziemi: 

. ..• z gleby praojców kłos się wyplata jak mowa 

... to ziarnem przemawia do nas 
dźwigając Ojczyzny rodowód - -
Ziemia". >. 

Wiersze zbiorku tchną swojskością. Czuć w nich 
oddech· polskiej ziemi._ Ziemi tak drogiej, tak bar­
dzo .kochanej. Zew•,·tej ziemi odczuł poeta najpeł­
niej w końcawym wierszu tomiku będącym wypo­
wiedzią najmocniejszą i słowem najcieplejszym: 
Ojczyzna. Rodowód jej sięga leeend i ballad ujaw· 
nionych drzewnym aiskupinem~ a poprzez Gniezno 
i naród budujący Gdynię, Stalową Wolę, Rożnów, 
wyzwalający z niewoli Trzyniec - zamyka jego 
pojęcie jak wiślaną wstęgą myślami od Tatr po 
Bałtyk· Okolica poety, Ziemia Piotrkowska, to jego 
mała ojczyzna, w której autor widzi zawsze część 
naszej Wielkiej Ojczyzny, żyje w wierszach tomu 
„ Tworzę życiorys" własnym życiem, tchnie odręb-

Dziś dawno oczekiwana świetna komedia 

Należy mieć tylko żal do Demczyka, że dał 
się uwieść modnej wśród współczesnych poet6w 
nietoleracji czy też wojny wypowiedzianej przez nich 
znakom pisarskim i zasadem w interpunkcji. 

Dowolność - uprzywilejowana swoboda t.zw. 
„licentia poetica" staje się tu pewne~o rodzaju nad· 
użyciem w dziedzinie obowiązujących za1ad piaar­
akich. Zakrawa to trochę na przeaadzony indywidu· 
alizm grupy lub ignorancję ... 

Sq to jednak drobnostki, które na pewno autor 
zmieni w druflim wydaniu, poprawionym i prsejrn· 
nym„. Zyczymy mu z całego serca teeo. - Teao 
drugiego wydania oczywiście. 

Podwójny program P.O cenach normalnych 

1) · z Aannabella i Willi•m Powęllem Kino-Teatr 

Listy pola bitwy z ·Kino Teatr AS" z Marearetą Sullavan i Jamesem Stewartem 

„ I w Piotrl.Gwie 
pl. Niepodle­
głości nr. 2. ~ 

Lokaj Jaśni,e rani R·OM ·H 
I w Piotrkowie 

2) Ekspl'es na szlaku Indian , 
Początek o godz. b pp, w niedzielę i święte. o godz. 3 po poł. 

Popołudniówka o godz. Port Artura . 

z Buck Jonesem 

Al. Maja 11 . Pepoł. o ~:J.._~2!._o _____ "._M_O_D_E_L_K_A_· 
' . . - . · Początek o ~odz. 5 pp, w niedziele i tiwięta o godz. S p• poi. „ .................. „„ ... „„ ... „ ... „ ... „ .......... „„ ...... 111!!1111„ ...... lliii= ........................................................ „ ....... „„„ ............ ... 

„Dziennika Piotrkewskiego" wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. CENY OGŁOSZEN: 1-sza str.1 wiersz mil. jednołamo 
z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. w tekście 60 gr. Ostatnia strona 
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